


„Dzień Wojska Polskiego 
obchodzimy w sytuacji, kie
dy pod wodzą Wielkiego 
Stalina naród radziecki 
wznosi wspaniałą budowlą 
komunizmu, wytyczając ca
łej ludzkości drogą ku jasnej 
i szcząśliwej przyszłości. W  
oparciu o pomoc Związku 
Radzieckiego masy ludowe 
naszego kraju realizują wiel
ki Plan 6-letni, budując lep
szą przyszłość narodu, wzno
sząc fundamenty socjalizmu 
w Polsce. Rosną siły socjaliz
mu i w innych krajach de
mokracji ludowej, rosną na 
całym świecie. Siły te, któ
rym przewodzi gigantyczna 
potęga Związku Radzieckie
go, są niezwyciężone i po
krzyżują plany napastników 
imperialistycznych”.

(—) B olesław  Bierut

„Dzień Wojska Polskiego 
wyraża najlepsze tradycje 
ludowych sił zbrojnych, wal
czących u boku Armii Ra
dzieckiej przeciwko najeźdź
com hitlerowskim, tradycje 
walk bohaterskich party
zantów Gwardii Ludowej i 
Armii Ludowej oraz sław
nych bitew Pierwszej i Dru
giej Armii Wojska Polskie
go. Dzień Wojska Polskiego 
jest symbolem czci i pamięci 
dla tych wszystkich, którzy 
oddali żyicie w ofiarnej wal
ce o Polskę Ludową. Dzień 
Wojska Polskiego wyraża 
idee, które przyświecały żoł
nierzom w walce o Polskę 
Ludową, ideę niezłomnej 
wierności sprawie ludu pol
skiego i wiecznego brater
stwa z Armią Radziecką”.

(—) K. R okossow ski

ŚWIĘTO w OFICERSKIEJ SZKOLE MAR. W0I.
pierwszych dniach października odbyła się w Oficerskiej 
Szkole Marynarki Wojennej uroczysta promocja absolwen
tów, której dokonał Dowódca Marynarki Wojennej, kontr

admirał Czerokow. Na uroczystość tę przybyli również przedsta
wiciele Wojewódzkiej Rady Narodowej, partii i społeczeństwa oraz 
rodziny nowopromowanych.

Dzień promocji był świętem całej naszej Ludowej Marynarki 
Wojennej, która w dniu tym otrzymała nowe zastępy młodych, 
świetnie wyszkolonych specjalistów. Wychowani na wspaniałych 
tradycjach i doświadczeniach bratniej Armii i Marynarki Wojennej 
Związku Radzieckiego, będą zdobytą wiedzę przekazywali masom 
marynarskim, wychowując je na wzorowych obrońców naszych 
morskich granic.

Nowopromowani oficerowie, to synowie robotników i chło
pów, którym władza ludowa umożliwiła zdobycie wiedzy i uzyska
nie zaszczytnych stopni oficerów Marynarki Wojennej. Widzimy 
wśród nich oficera Pawliszyna, żołnierza 1 Dywizji Piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki, który przeszedł cały szlak bojowy swej 
dywizji, wałcząc mężnie o wyzwolenie Ojczyzny. Dziś nadal będzie 
on stał nieugięcie na straży naszych granic, broniąc ich przed za
kusami podżegaczy wojennych. Dalej widzimy oficera Zychowskie- 
go, syna robotnika z Podkarpacia, który od pierwszej chwili wyzwo
lenia naszego kraju walczył o lepsze jutro, postęp i pokój. Widzimy

Grupa now oprom ow anych oficerów  ogląda otrzym ane upom inki

tam prymusa szkoły, oficera Parola, syna żyrardowskiego tokarza, 
starego, doświadczonego KPP-owca i rewolucjonisty; oficera Eis- 
monda, chłopskiego syna z Zachodniej Białorusi, żołnierza 4 Dy
wizji Piechoty im. Jana Kilińskiego, uczestnika walk pod Warszawą, 
na Wale Pomorskim i pod Kołobrzegiem. Jest tu też doświadczony 
partyzant z AL, oficer Gozdur i oficer Rek — wzorowy, aktywny 
żołnierz.

Takim ludziom bez wahania możemy powierzyć obronę na
szych praw i zdobyczy, gdyż wiemy, że na pewno nie zawiodą po
kładanych w nich nadziei i zaufania.

Do absolwentów Szkoły i licznie zebranych gości przemówi! 
Zastępca Dowódcy Marynarki Wojennej, kmdr Urbanowicz. Po
wiedział on między innymi:

„Na was, marynarzy Ludowej Marynarki Wojennej spada 
wielka odpowiedzialność — strzeżenie naszych morskich granic. 
Musicie być czujni, musicie zdobywać coraz nowe umiejętności, iść 
naprzód razem z życiem, uczyć się na wskazaniach wielkiej nauki 
marksizmu-leninizmu, na przykładach bohaterskiej Armii i Mary
narki Związku Radzieckiego, umacniać hart ducha, siłę woli i bojo
wą postawę. Każdy oficer winien swoim osobistym przykładem 
wychowywać dobrą załogę. Musicie strzec zdobyczy Polski Ludo
wej, strzec zdobyczy pokoju.“

STANISŁAW  W OLIŃSKI

Kompania honorowa podchorążych m łodszego rocznika OSMW.



K om unikaty prasow e z całego  
św iata donoszą, że już ponad 
500 m ilionów  podpisów  zebrano 

pod A pelem  Sztokholm skim . Setki m i
lionów  ludzi dobrej w oli, bez różnicy  
ras i narodow ości podpisało historycz
ny dokum ent, żądający zakazu broni 
atom ow ej. Tych 500 m ilionów  podpi
sów  — to w yraz niezłom nej w oli w a l
ki o trw ały pokój, w yraz w alki prze
ciw ko im perialistycznym  podżegaczom  
wojennym .

M iłujące pokój narody popierają 
gorąco propozycje Stałego Kom itetu  
Obrońców Pokoju, popierają żądania 
redukcji w szystkich rodzajów zbrojeń, 
potępiają w szelką interw encję w  spra
w y w ew nętrzne narodów, żądają po
kojow ego rozw iązania spraw y K orei w  
ram ach Organizacji N arodów Zjedno
czonych, oraz żądają zakazu w szelk iej 
propagandy w ojennej.

A le w  tym  czasie od kilku już m ie
sięcy trw a krw aw a w alka narodu ko
reańskiego, m iłującego pracę, pokój i 
w olność, z im perialistycznym i agreso
rami am erykańskim i. Od kilku m iesię
cy am erykańscy żołdacy w  bestialski 
sposob m ordują m ieszkańców  m iast i 
w si, kobiety, dzieci i starców. L otnic
tw o am erykańskie nie w aha się naw et 
atakow ać terytorium  Chińskiej R epu
bliki L udowej i napadać na ćw iczące  
jednostki radzieckiego lotnictw a.

Przy pomocy am erykańskich agre
sorów im perializm  francuski rozpętał 
w ojnę w  V ietnam ie, pod tym  sam ym  
protektoratem  im perialiści holenderscy  
usiłują ujarzm ić m ieszkańców  Indo
nezji, a sam i im perialiści am erykańs
cy zajęli chińską w yspę Taiwan, prze
kształcając ją na w ypadow ą bazę w o
jenną przeciw  Chinom Ludowym , 
Z w alnianie z w ięzień  hitlerow skich  
przestępców w ojennych, podsycanie 
rew izjonistycznych dążeń niem ieckich  
faszystów , przygotow yw anie ich jako 
przyszłej bazy w ypadow ej przeciw  
Zw iązkow i Radzieckiem u i krajom de
mokracji ludow ej — oto praw dziw y  
obraz postępow ania am erykańskich im 
perialistów .

Lecz m im o to nie w iedzie się im pe
rialistom  .am erykańskim  tak) jak te 
go pragną. Ich protegow ani — im 
perialiści francuscy — w ysyłający  je 
den za drugim  korpusy ekspedycyjne do 
Vietnam u, ponoszą ostatnio k lęskę za 
klęską. Oddziały V ietm inhu — V iet- 
nam skiej Arm ii Ludowej — rozpoczęły 
na szeroką skalę zakrojoną akcję w yz
w oleńczą. Oswobodzono Dougkhe, Tha- 
the, Caobang, Nasan, Shokfaiszan, Szi- 
die, Ougdan i Langson, a V ietnam ska  
Armia Ludowa w ciąż odnosi sukcesy

spychając francuskie garnizony coraz 
dalej na południe.

R ównocześnie Chińska A rm ia Ludo
w o - W yzw oleńcza w kroczyła do T ybe
tu, rozpoczynając w yzw alan ie 3 m ilio
nów  Tybetańczyków , jeden z ostatnich  
etapów  zjednoczenia całych Chin.

P rzeóiw staw ieniem  polityk i im p e
rialistów  am erykańskich i ich poplecz
ników  jest pokojow a polityka Związku  
R adzieckiego i państw  dem okracji ludo
wej. K raje te, rządzone przez m asy lu 
dowe, realizują w  chw ili obecnej w spa
n iałe plany pokojow ego budow nictw a  
i rozwoju gospodarczego. Takim  w spa
niałym  przykładem  jest gigantyczny  
plan budow nictw a kom unistycznego w  
Związku Radzieckim , plan budow y  
K anału Turkm eńskiego, K anału P ó ł
nocno - K rym skiego i  Południow o- 
Lkraińskiego, plan budowy dwu w ie l
kich, gigantycznych elektrow ni w od
nych na rzece W ołdze, w  K ujbyszew ie  
i Stalingradzie.

Takim  przykładem  pokojow ego bu
dow nictw a jest nasz w spaniały Plan  
6-letn i i  p lany rozwoju gospodarczego 
innych krajów  dem okracji ludow ej. 
Podczas gdy am erykańscy im perialiści 
usiłują straszyć cały św iat groźbą u ży
cia energii atom ow ej celem  zniszczenia  
olbrzym ich połaci globu ziem skiego w  
w ojnie w yniszczającej, przodujący kraj 
św iata, Związek Radziecki, w ykorzy
stuje tę sam ą energię atom ow ą do ce 
lów  pokojow ego budow nictw a kom u
nistycznego.

O dpowiedzią całego św iata i m iłu 
jących pokój narodów na know ania  
im perialistów  jest sta łe  rozszerzanie 
frontu pokoju. W ten sposób św iat 
cały odpowiada na rozpętanie napast
niczej w ojny w  Korei przez im peria
lizm am erykański, na chęć rozpętania  
św iatow ej pożogi w ojennej. M iłujące 
pokój narody odpowiadają im periali
stom  na ich zakusy wzm ożeniem  tempa 
pokojow ego budow nictw a.

W ielka Październikow a Rewolucja  
Socjalistyczna przyniosła w olność n a
rodom Rosji, gnębionym  i ciem iężonym  
przez carat i jego siepaczy, otw orzyła  
im drogę do lepszej, szczęśliw ej przy
szłości. Bohaterska A rm ia Kraju Rad, 
dziecię tej R ewolucji, przyniosła w o l
ność w ielu  krajom  Europy. D latego też 
w  związku ze zbliżającą się 33 rocznicą 
W ielkiej Październikow ej R ew olucji 
Socjalistycznej klasa robotnicza Z w iąz
ku Radzieckiego, Polski, C zechosłow a
cji, Rumunii, W ęgier, B ułgarii i innych  
krajów  postanow iła uczcić tę rocznicę 
specjalnym  czynem  produkcyjnym , ce 
lem  zadokum entow ania sw ej w oli w a l
ki o pokój, celem  przyśpieszenia rea li

zacji planów  pokojow ego budow nictw a  
sw ych  krajów.

Lecz w alka o pokój, codzienna i 
konsekw entna, toczy się nie tylko przy 
w arsztatach pracy, na budowach, we 
fabrykach. Znajduje też ona głęboki 
oddźw ięk na forum  m iędzynarodowym , 
w Organizacji N arodów Zjednocz
onych. Objawiło się to w  złożeniu przez 
Związek R adziecki propozycji pokojo
w ego rozw iązania kw estii koreańskiej. 
Propozycja radziecka, poparta przez 
m iliony ludzi na całym  św iecie, w sk a
zała drogę pokojow ego i spraw ied liw e
go rozw iązania tej kw estii. Lecz am e
rykańskie koła rządzące, mając na ce 
lu rozszerzenie agresji, dołożyły w szel
kich starań, aby rezolucję radziecką u- 
chylić.

Pod naciskiem  Stanów  Zjednoczo
nych pow zięto inną rezolucję, za którą 
opow iedzieli się w szyscy satelici USA  
w brew  w oli narodów, które tam repre
zentow ali. W takiej sytuacji na forum  
m iędzynarodowym  — zbierała się w  
M oskwie II W szechzw iązkow a K onfe
rencja Zw olenników  Pokoju, na którą 
przybyli delegaci z całego Związku R a
dzieckiego, reprezentujący w szystk ie  
w arstw y społeczeństw a. Na konferencji 
tej obszerny referat na tem at w alk i o 
pokój w ygłosił znany pisarz radziecki 
M ikołaj Tichonow , a w  dyskusji zabie
rały glos dziesiątki delegatów , w yra
żając niezłom ną w olę w alki o pokój aż 
do ostatecznego zw ycięstw a.

W uchw alonej rezolucji zebrani o- 
św iadczyli, że cały  naród radziecki od
dany jest bez reszty spraw ie w alk i o 
trw ały pokój, że nieugięcie żąda zaka
zu broni atom ow ej i redukcji w szy st
kich rodzajów broni w ogóle, że potę
pia i żąda potępienia przez cały św iat 
im perialistycznej agresji w  Korei, b e
stialsk ich  bom bardowań i mordów, po
pełnianych co dzień na bezbronnej lud
ności koreańskiej przez im perialistycz
nych napastników. S iły  pokoju są w ie-  
lekroć liczniejsze od sił w ojny, toteż 
pokój m usi zw yciężyć wojnę!

Obóz pokoju, dem okracji i  socja liz
mu, którem u przew odzi niestrudzony  
chorąży pokoju, w ódz m as pracujących  
całego św iata, W ielki Stalin, m obilizu
je sw e siły  w  obliczu nadchodzącej 33 
rocznicy W ielkiej Socjalistycznej R e
w olucji Październikow ej i zbliżającego  
się II Św iatow ego Kongresu Pokoju, do 
dalszej jeszcze aktyw niejszej w alki 
przeciw  w ojnie. P lany am erykańskich  
i angielskich podżegaczy w ojennych, 
zm ierzające do panow ania nad św iatem  
zostaną na pew no pokrzyżowane.

POKÓJ ZWYCIĘŻY WOJNĘ!... ,
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pada plan roczny a portowcy Wyborga, 
którzy już 14 września wykonali roczny 
plan z nadwyżką 19,5%, postanowili do 
dnia 7 listopada wykonać 1,5 planu rocz
nego. .Jeszcze piękniejszym sukcesem mo
gą poszczycić się portowcy Chersonia, 
którzy wykonali już pięcioletni plan prze
ładunków, zdobywając sztandar przecho
dni.

Historyczne uchwały rządu radzieckie
go o budowie największych na świecie 
elektrowni wodnych na Wołdze i w Ka- 
chówce, o budowie kanałów: Turkmeń- 
skiego, Południowo - Ukraińskiego i Pół
nocno - Krymskiego wywołały olbrzymi 
entuzjazm pracy wśród ludzi radzieckich. 
Pracownicy najróżniejszych zakładów 
przemysłowych złożyli dodatkowe zobo
wiązania szybszego wykonania planów 
produkcyjnych, by przyspieszyć realizację 
gigantycznych planów przeobrażenia przy
rody i wyzyskania ich dla potrzeb gospo
darki narodowej. Wśród rzesz tych nie za
brakło również portowców. W Kachówce 
odbył się wielki wiec, na którym portow
cy postanowili przyczynić się do jak naj
szybszej budowy elektrowni wodnej i Ka
nału Północno-Krymskiego podniesieniem 
wydajności pracy ze 150% normy na 
200% .

W jednym szeregu z portowcami idą 
marynarze radzieckiej floty handlowej, 
którzy również uczestniczą w socjalistycz
nym współzawodnictwie, osiągając wspa
niałe sukcesy w dziedzinie usprawnienia 
za- i wyładunku statków, odbywania po
nadplanowych rejsów, oszczędności pali
wa, wykonywania remontów bez przerwy 
w pływaniu itp.

Charakterystycznym tego przykładem 
jest załoga motorowca „Józef Stalin“. 
Dzięki troskliwemu obchodzeniu się z me
chanizmami i maszynami, statek od czte
rech lat nie przeprowadzał swych remon
tów w stoczni, przebył bez remontu w ogó
le 125 873 mile, przewiózł dodatkowo 
380 000 ton ładunku. Załoga zaoszczędziła 
1 154 000 rubli, wykonała we własnym za
kresie remonty wartości 156 000 rubli, za
oszczędziła 245 ton paliwa, co pozwoliło na 
dodatkową pracę maszyn w ciągu 516 go
dzin. Roczny plan przewozów motorowiec 
„J. Stalin“ wykonał o 4 miesiące przed 
terminem.

Podobnie, jak portowcy przejmują do 
socjalistycznej eksploatacji urządzenia 
przeładunkowe, tak i załogi statków przej
mują pod swą opiekę urządzenia i mecha
nizmy. Tak np. załoga m/s „Akademik

W  Kraju Rad przyjęła się- powszech
nie piękna tradycja witania każdej 
rocznicy Wielkiej Socjalistycznej 

Rewolucji Październikowej i doniosłych 
uchwał rządu radzieckiego nowymi wybit
nymi sukcesami na polu pracy i walki o 
wykonanie i przekraczanie planów gospo
darki narodowej.

W szerzącym się współzawodnictwie 
socjalistycznym z wielką siłą ujawnia się 
zawsze inicjatywa i twórcza umiejętność 
narodu radzieckiego. W warunkach reali
zowania gigantycznych planów budownic
twa komunizmu wielka i twórcza praca 
milionów ludzi radzieckich posiada decy
dujące znaczenie w historii. W pracy tej 
biorą bardzo czynny udział marynarze ra
dzieckiej floty handlowej, robotnicy porto
wi i stoczniowcy.

Dzięki takiemu współzawodnictwu u- 
sprawniono na przykład ogromnie metody 
przeładunków osiągając wielkie oszczęd
ności w czasie i materiałach umożliwiając 
marynarzom dokonywanie dodatkowych, 
pozaplanowych rejsów ich statków. Has-, 
łem przewodnim współzawodnictwa por
towców radzieckich było: zaoszczędzić 
przy rozładunku tyle czasu, ile trzeba go 
na ponowny załadunek statku.

W należytym wypełnieniu tych zobo
wiązań zasadniczym problemem jest po
wszechne korzystanie z najnowszych urzą
dzeń technicznych i stosowanie nowoczes
nych metod pracy. Tak na przykład wpro
wadza się do pracy specjalny transporter 
M-15, który nadaje się do przeładunku 
węgla oraz do przeładunków z magazynów 
na samochody lub z samochodów na stat
ki. Posiada on elektryczny napęd, kieruje 
nim 1 człowiek, a zastępuje pracę 25 ro
botników. Jego zdolność przeładunkowa 
wynosi 60 ton węgla na godzinę. Po raz 
pierwszy zastosowano go W porcie Batumi, 
gdzie bardzo dobrze zdał egzamin spraw
ności i przydatności.

Duże znaczenie posiada też w tej dzie
dzinie przekazywanie robotnikóm porto
wym pod socjalistyczną opiekę portowych 
urządzeń przeładunkowych. Ostatnio fakt 
taki miał miejsce w Odessie, gdzie prze

ogrom na sukcesy, jakie w realizacji pla
nów odnosi radziecka Żegluga Północna  
— są tym  bardziej godne podziwu, że 
pracuje ona w  n iezw ykle trudnych w a

runkach naw igacyjnych.

kazano dźwigowym cały szereg dźwigów 
portalowych. Podczas przekazania dźwigo
wi zobowiązali się przepracować na po
wierzonym im sprzęcie bez przerw remon
towych nie mniej niż 1 000 godzin. Dodać 
tu trzeba, że plan przewiduje przepraco
wanie zaledwie 550 godzin!

Portowcy radzieccy pracują też wiele 
nad zmianą techniki prac przeładunko
wych. Poważne ilości ładunków dostarcza 
się obecnie samochodami wprost do burty 
statków, oszczędzając w ten sposób wiele 
cennego czasu. Opracowano np. w porcie 
leningradzkim nowe metody szybkościo
wego przeładunku, co po zastosowaniu w 
całym porcie dało w efekcie 1 500 godzin 
oszczędności czyli możliwość wykonania 
przez jeden statek 7 dodatkowych rejsów.

Dzięki stosowaniu nowoczesnych me
tod przeładunkowych wielu dźwigowych 
i robotników wypełniło swe roczne plany, 
wielu pracuje już na rachunek drugiego 
a nawet trzeciego planu rocznego obecnej 
pięciolatki! Tak np. portowcy Leningradu 
zobowiązali się wykonać do dnia 7 listo

Znaczna część załóg radzieckich statków  
handlow ych — to kom som olcy. Sukcesy  
floty  radzieckiej są w  ogrom nej mierze 

ich  zasługą.
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Kryłow" zainicjowała ten ruch i obecnie 
opiekuje się sama mechanizmami, wpro
wadza ulepszenia i wykonuje remonty, 
przedłużając okres eksploatacji statku. In
nym przykładem socjalistycznej eksploa
tacji jest m/s „Dmitrij Doński", który już 
5 lat me zachodził na remont do stoczni. 
W ciągu pięciu lat pływania motorowiec 
ten me miał ani dnia przestoju, a we 
współzawodnictwie z motorowcem „Kras- 
nodar“, stale przekracza plan przewozów, 
osiągając duże oszczędności w paliwie i 
smarach.

A oto jeszcze jeden przykład z tej dzie
dziny: Statki radzieckiej Żeglugi Północ
nej zajmują przodujące miejsce w oszczę
dzaniu paliwa. W ostatnim miesiącu osz
czędności te były tak wielkie, że wszystkie 
statki tej Żeglugi, mogłyby przez 5 dni 
pływać na zaoszczędzonym paliwie.

Wspaniałe wyniki osiągają też załogi 
statków radzieckich w realizacji planów 
przewozów. Wiele statków przewozi tysią
ce ton pozaplanowych ładunków. W zwią
zku ze zbliżającą się 33 rocznicą Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październiko
wej, załogi statków Żeglugi Północnej 
„Pierowskaja“ i „Sielenga“ zobowiązały 
się przewieźć do dnia 7 listopada ponad 27 
tysięcy ton różnych ładunków. Załoga 
statku „Krasnogwardiejec“ zobowiązała się 
do dnia 7 listopada wykonać plan roczny. 
Dzięki współzawodnictwu plan wykonano 
już w połowie września. Załoga statku 
„Zielak“ wykonała plan przewozów w 
179%, dwukrotnie w ciągu roku zdobywa
jąc proporzec.

Nieiada sukcesem może poszczycić się 
załoga s/s „Szczetkin“ z Zachodnio-Sybe- 
ryjskiej Żeglugi. Wypełniła już ona plan 
pięcioletni w 106%, właśnie dzięki stoso
waniu nowych metod pracy i dokładnemu 
wykonywaniu planu rejsów. Załoga pod
jęła nowe, specjalne zobowiązanie dla ucz
czenia 33 rocznicy Wielkiej Rewolucji' 
Październikowej.

Nowatorstwo, usprawnianie pracy ma 
także szerokie zastosowanie w żegludze 
rzecznej. Przykładem tego jest ruch tra
tew z budulcem na Jeniseju. Do roku 1945 
holowniki przeprowadzały tratwy o kuba
turze 25 000 m3. Obecnie na trasie Strełka- 
Zgarka przeprowadza się tratwy do 60 000 
m3, przyczym trasa pokonywana jest w 
11—12 dni, zamiast planowanych 14, a każ
dy dziesiąty dzień holowniki pracują na 
zaoszczędzonym paliwie. Ostatnio załoga 
jednego z holowników podjęła zobowiąza
nie przeprowadzenia tratwy o 80 000 m3 
i zobowiązanie to pomyślnie wykonała.

Po ogłoszeniu uchwały rządu ZSRR o 
nowych gigantycznych budowlach, mary
narze holowników i barek na Wołdze 
przystąpili już do zaopatrywania terenów 
budowy elektrowni - gigantów w różnego 
rodzaju materiały.

Z podanych tu niewielu przykładów 
wynika jasno, że współzawodnictwo socja
listyczne stało się życiową potrzebą milio
nów ludzi pracy miast i wsi, w tej liczbie 
radzieckich ludzi morza. Uwydatnia ono 
wspaniałe cechy radzieckiego człowieka, 
płomiennego patrioty i bojownika o lep
sze jutro swej Ojczyzny, budowniczego ko
munizmu.

Ludzie radzieccy z zapałem i ofiarno
ścią walczą o postęp techniczny, o wysoką 
wydajność w pracy, o przedterminowe wy
konanie planów produkcyjnych i przewo
zowych. Tym samym przyczyniają się oni 
do szybszej realizacji gigantycznych pla
nów budownictwa komunistycznego.

Nasi marynarze, portowcy i stoczniow
cy coraz częściej i szerzej wzorują się na 
osiągnięciach swych radzieckich kolegów, 
walczą o przedterminowe wykonanie pla
nów przewozowych i produkcyjnych, o na
leżytą eksploatację i konserwację sprzętu, 
stosują nowe, coraz lepsze metody pracy. 
W ten sposób przyczyniają się do szyb
szego i lepszego wykonania zadań, jakie 
przed nimi postawił Plan 6-letni — plan 
budowy socjalizmu w naszym Kraju.

K A Z I M I E R Z  B A R T C Z A K

SZKOLĄ SIĘ KADRY
RADZIECKICH LUDZI MORZA

Do rzędu najlepszych i najbardziej znanych szkół m orskich radzieckiej m a
rynarki handlow ej — należy szkolą w R ostow ie nad Donem, założona w  r. 1876. 
Nosi ona im ię w ychow anka sw ojego, słynnego żeglarza G. J. Siedow a. U czelnia  
ta szkoli zarówno naw igatorów  jak i m echaników . W szechstronne i gruntow ne 
studia trw ają cztery i pół roku. Poniżej zam ieszczam y kilka zdjęć ze szkoły im. 
Siedow a, obrazujących pracę w ychow anków  tej uczelni.
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Mętną barw ę le s 
sow ej kałuży 
posiada Morze 
Żółte, jedyne w  
zatoce Czi-li, 
dokąd wpada  
od r. 1852 sze- 

™  roka Hoang - 
Ho. K iedyś bo

w iem  ujście tej olbrzym iej 
rzeki m ieściło  się o 500 k ilo 
m etrów  na południe, za górzy
stą g łow icą Szan-tungu i m oż
liw e, że w ów czas nam uł sp łu 
kany ze zboczy Szan-si m ógł 
nadać inny kolor wodom  Ho- 
ang-H ai. A le dziś pow ierzch
nia Morza Żółtego jest tak b łę 
kitna jak uśm iech nieba pod 
tą szerokością geograficzną. 
Tak w  każdym  razie określa 
to m arynarz H oang-ti, syn  ry 
żow ych pól szeroko rozlanej 
Jang-tse, szkolący się  w  
T sing-tau  na oficera now ej lu 
dow ej m arynarki w ojennej.

T sing-tau  to jedna z licz
nych baz w ojenno - m orskich  
na w ybrzeżu Chin. Jeszcze 
przed rokiem  na w odach zato
ki K iau-czau w idniały pan
cerne cielska okrętów  w ojen 
nych am erykańskich in ter
w entów , a przed bramą koszar 
marynarki, przybraną gw iaź
dzistym i sztandaram i przecha
dzał się żołdak W all Streetu  
w  białym  m undurze m orskiego  
piechura USA. A le obce okrę
ty, sztandary i gangsterzy w  
mundurach w ojskow ych — 
w szystko to odeszło jak prze
chodzą burzowe chm ury na 
niebie.

H oang-ti ma lat 19. Urodził 
się jako piąty syn  robotnika  
rolnego. Ojciec jego pracow ał 
ciężko na gruntach w ielk iego  
m agnata feudalnego. Potem  
przyszła wojna. Starego robot
nika rozstrzelał jakiś oficer z 
arm ii Mikada, a m łody H oang- 
ti przedostał się na Północ i 
w stąpił do oddziałów Mao. 
Dziś w  w olnych Chinach sp eł
n iły  się jego marzenia, które 
snuł w  latach dzieciństw a nad 
rzeką Jang-tse. Jest m aryna
rzem Chin, m arynarzem  w  
służbie ludu chińskiego.

♦
Jakie były  dzieje m arynarki 

w ojennej Chin Ludowych — 
siły  zbrojnej ludu chińskiego  
na morzu? M arynarka ta n a
rodziła się w  latach bojów  z  
icżim em  kuom intangow skiej 
k lik i pachołków  anglo - am e
rykańskiego im perializm u. Jej 
pierw szym i jednostkam i były  
pątrolcw ce i dżonki obsługi
w ane przez dzielnych party
zantów  i rybaków, spełniające  
ręlę strażniczą u brzegów  
Mandżurii.

Zwrotnym  punktem  w  h isto 
rii Ludowej M arynarki C hiń
skiej było osiągnięcie przez 
w ojska ludow e lin ii rzeki 
Jang-tse i ustanow ienie po jej 
drugiej stronie przyczółków  
m ostowych.

W lutym  1949, kiedy nad 
rzeką trw ały zacięte w alki, do 
portu szanghajskiego zawinął 
najw iększy okręt w ojenny  
Kuomintangru krążownik
„Czungking" — z przeznacze
niem  w zięcia udziału w  ope
racjach przeciw  w ojskom  lu 
dow ym . K uom intangow scy  
w odzireje i ich w ładcy z W all 
Streetu zapom nieli jednak, że

na pokładzie okrętu jest zało
ga złożona z synów  ludu ch iń
skiego.

To, co rozgryw ało się na
stępnie na pokładzie krążow 
nika —• jakże żyw o przypom i
na dzieje „Potiom kina“. P rzy
patrzm y się  tem u dokładniej.

Oto stanąw szy u szanghaj
skiego w ybrzeża — krążownik  
„Czungking“ otrzym ał ścisły  
nadzór policyjny, a jego za ło
dze nie pozwolono zejść na 
ląd. Mimo to jednak m aryna
rze zetknęli się z robotnika

mi portowym i, z kulisam i i 
dow iedzieli się w jakim  celu  
zostali tu przysłani. Na doda
tek na pokład krążownika 
w targnęła grupa żandarmów, 
przeprowadzając ścisłą  rew i
zję w  osobistych rzeczach za
łogi. Sześciu m arynarzy, u 
których znaleziono pism a i 
gazety w ydaw ane przez C hi
ny Ludowe — aresztowano, a 
następnie w  bestialski sposób 
zamordowano.

N astępnego dnia kilku m a
rynarzy zdezerterow ało z po
kładu okrętu.

W ieczorem m arynarze od
byli krótką naradę. P rzew od

niczył palacz W ang-I-Czeng. 
W szyscy byli jednego zdania 
— że nie będą w alczyć prze
ciw ko sw ym  braciom. W ang- 
I-Czeng pow strzym ał ich jed 
nak od luźnej dezercji. „U cie
kniem y — pow iedział — ale 
razem z okrętem “.

Tak się też stało.
K iedy krążow nik m inął W u- 

sung i w ypłynął na otwarte 
morze — ściągnięta została  
zhańbiona bandera K uom in- 
tangu, a jej m iejsce zajął czer
wony. robotniczy sztandar.

Krążownik „Czungking“ po
dążył na północ, gdzie połą
czył się z w ojskam i Mao.

Przykład „Czungkinga" po
ciągnął załogi innych okrętów. 
Już w krótce, jak doniosła a- 
gencja S in-hua, grupa złożo
na z 25 jednostek floty kuo
m intangow skiej, dowodzona 
przez L u-Tsunia, przeszła na 
stronę w ojsk ludow ych. N a
stępnego dnia w  ten sam  spo
sób postąpił dyw izjon ścigaczy  
i trałow ców . Za nim i poszły  
inne okręty. S iły  M arynarki 
Ludowej rosły.

W tym  sam ym  czasie runę
ła ofensyw a w ojsk  ludow ych  
na Jang-tse. Wobec ca łkow i
tego rozkładu floty  w ojennej 
Kuom intangu i przejścia na 
stronę Mao w iększości jedno
stek — angloam erykańscy im 
perialiści chcąc za w szelką ce 
nę niedopuścić do sforsowania  
Jang-tse  przez w ojska ludo
w e — zm uszeni zostali od
dać na usługi Czangkaiszeka  
w łasne zespoły floty. Do b i
tw y jaka rozgorzała w  k w ie
tniu 1949 na brzegach rzeki 
w m ieszały się nieoczekiw anie  
jednostk i brytyjskie i otw orzy
ły  ogień na stanow iska C hiń
skiej A rm ii W yzw oleńczej, na 
połuocno - zachód od Tai-sun  
i na północ od Jang-Czung, u- 
siłując przeszkodzie w  forso
w aniu Jang-tse. Wśród jedno
stek tych znajdow ał się m. inn. 
ciężki krążow nik „London". Po 
długotrw ałym  i zaciętym  poje
dynku ogniow ym  z artylerią  
L udowej A rm ii i M arynarki — 
trzy sposrod atakujących okrę
tów, ciężko uszkodzone — 
zm uszone zostały do w ycofa 
nia się  w  kierunku Tsjanina, 
czw arty — rów nież uszkodzo
ny — zepchnięty został na 
m ieliznę a następnie interno
wany. B itw a ta skończyła się 
całkow itą klęską usiłującego  
w trącić się do działań w ojen 
nych zespołu, klęską — jakiej 
nigdy dotąd n ie zaznała ban
dera brytyjska na chińskich  
wodach.

Forsow anie rzeki Jang- 
tse, przeprowadzone przy w y 
datnej pomocy m łodej m ary
narki uw ieńczone zostało su k 
cesem  — kolejno padły n aj
w iększe porty i bazy — Szang
haj, Am oy, Fuczou i Kanton. 
A m erykańscy piraci, okupują
cy dotąd T sing-tau  zostali 
zm uszeni do ew akuacji.

Po w yzw oleniu  kontynentu, 
Ludowa M arynarka W ojenna 
Chin w zięła udział w  szeregu  
operacji desantow ych, w  w y 
niku których w yzw olone zo
stały  w yspy C zou-Szan i Tung 
Szan oraz przeprowadzona 
w ielka akcja na Hainan.

rys. E. K arłowski

W  dniu 2 października do portu Tien-Tsin wpłynął 
pierwszy polski statek handlowy — „Warta“. Przy
bycie tego statku do portu Chińskiej Republiki Lu

dowej dało okazję do serdecznych manifestacji na cześć 
Polski Ludowej. Główna ulica miasta, wiodąca do portu 
udekorowana została polskimi flagami. W dniu przyby
cia statku prezydent miasta Tien-Tsin wydał na cześć 
załogi obiad, w którym wziął również udział ambasador 
RP przy rządzie Chińskiej Republiki Ludowej. Tegoż 
dnia wieczorem załogę statku gościła Rada Chińskich 
Związków Zawodowych. Marynarze polscy wzięli udział 
w uroczystościach rocznicy wyzwolenia Chin, zajmując 
na trybunie honorowe miejsca. W dniu 7 października 
załoga ,,Warty“ odbyła wycieczkę uo Pekinu, gdzie zo
stała serdecznie powitana przez delegacje mieszkańców 
stolicy.
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Wyspa Hainan leży na M o
rzu Północno - Chińskim  i od
dzielona jest od chińskiego  
kontynentu cieśniną szeroko
ści 25— 40 km. Pow ierzchnia  
w yspy w ynosi 34 000 k ilom e
trów  kw adratow ych ,a ludność 
jej w ynosi 3 m iliony.

K ucm intangow cy siln ie ob
w arow ali w yspę, z Taiw anu  
przewożono tu ciężkie działa i 
inną broń — oczyw iście po
chodzenia am erykańskiego. Na 
w yspę przybyli am erykańscy  
instruktorzy. T ysiące ludzi 
zm uszono do budow y lotnisk  
i fortyfikacji, a cieśninę pa
trolow ały w  dzień i w  nocy  
kuom intangow skie okręty w o
jenne.

16— 17 kw ietn ia  w ojska lu 
dowo - w yzw oleńcze — pod 
ostrzałem  w rogiej artylerii i 
lotn ictw a w ysadziły  na w y s
pie sw oje desanty, połączyły  
się  z m iejscow ym i partyzan
tam i i b łyskaw icznie posunę
ły się naprzód. Już w  p ierw 
szych dniach w alk rozbito 6

kuom intangow skich dyw izji i 
skutecznie przeciw staw iono  
się kontruderzeniu n ieprzyja
cielsk iej m arynarki i lotn ic
tw a. Zajęto m iasto Hoihou, 
stolicę w yspy — m iasto Fuk- 
sin i inne punkty strategiczne. 
Sztab w ojsk  kuom intangow 
skich uciekł z Hoihou do Y oi- 
lin, a następnie drogą pow ie
trzną na Formozę. Klęska  
kuom intangow ców  stała się 
oczyw ista. Rozbite oddziały  
jeden po drugim  poddaw ały  
się do niew oli, a w krótce nad 
całą w yspą pow iał zw ycięski 
czerw ony sztandar.

Ostatni skraw ek ziem i ch iń
skiej na morzu — w yspa Tai- 
wan (Formoza), została bru
talnie anektow ana przez A m e
rykanów. W yspa ta stanow i 
jednak nieodłączną część R e
publiki Chińskiej i rzecz oczy
wista, że m usi w rócić do sw ej 
macierzy.

Krzepnąca w  czynie w ielk iej 
odbudowy Chin Ludowych,

w sparta na spraw iedliw ym  u- 
stroju społecznym  i gospodar
czym, na przyjaźni z W ielkim  
Związkiem  Radzieckim  i kra
jam i dem okracji ludow ej,
szkolona na przykładach brat
niej, niezw yciężonej F loty

ZSRR — m arynarka w ojenna  
Chin Ludowych czujnie i p e 
w nie ochrania w ybrzeża sw ej 
ojczyzny, szczęście ludu pracu
jącego sw ego kraju.

J Ó Z E F  S I E R A W A

Na pokładzie sly ,,Młoda Gwardia“ 
Warnemunde w październiku

Z porannej mgły wylania się kontur falo
chronów i latarni morskiej, Na beto
nowym nabrzeżu łopoce las sztandarów 

— czerwonych, biało-czerwonych, niebie
skich FDJ i trójpasiastych flag narodowych 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Już 
z daleka dobiega nas skandowany okrzyk 
„Freundschaft". Coraz wyraźniej widać dzie
siątki setki młodych, uśmiechniętych ludzi — 
dziewcząt i chłopców, wśród których prze
ważają niebieskie koszule i zielone wiatrów
ki Związku Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
(Freie Deutsche Jugend).

Zastygłe u burt na baczność witają nas 
załogi jednostek niemieckiej Ludowej Po
licji Morskiej, stojących w gali flagowej przy 
nabrzeżu.

Rozentuzjazmowany tłum skanduje — 
„Sta-lin, Bie-rut, Wil-hdm Pieck"...

Cumujemy. Na pokład wchodzi delega
cja władz municypalnych, partii i organi
zacji młodzieżowych. Za nimi pokład zalewa 
fala niebieskich koszul i zielonych wiatró
wek. Kwiaty, kwiaty, kwiaty. Dziesiątki bu
kietów zatkniętych zostaje na wantach, na 
bomach, entuzjazm ogarnia wszystkich.

Nasi granatowi chłopcy z załogi wymie
niają odznaki ZMP z członkami Związku 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej. Głośnik ra
diowy gra na przemian polskie i niemieckie 
pieśni ludowe. Cała młodzież intonuje nagle 
Hymn Młodzieży. Polskie i niemieckie sło
wa łączą się we wspólną nutę.

Na trybunie zjawiają się kolejno nad- 
burmistrz Rostocka — Burwitz, dalej bur
mistrz Warnemunde, sekretarz SED, dele
gat Komitetu Centralnego FDJ i nasi przed
stawiciele w granatowych mundurach. W tym 
czasie na pokładzie następują już pierwsze 
wymiany adresów między zetempowską za
łogą, a członkami FDJ.

— Freund-schaft — przy-jaźń!... —
skanduje rozentuzjazmowany tłum.

*

Tak wyglądały nasze pierwsze chwile, 
przeżywane na wodach terytorialnych 
NRD, na rzece Warnie, u wejścia do 

największego portu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Nim znaleźliśmy się tam, nasz smukły, 
biały żaglowiec przebył daleką drogę z 
Gdańska do Świnoujścia.

Dwudziestego września 1950 r. — w 
przeddzień odpłynięcia w rejs — nasz piękny, 
szkolny jacht Ligi Morskiej stał przycumo
wany u nabrzeża Ołowianki — ośrodka LM 
w Gdańsku. Tego dnia odbył się przegląd 
załogi przez Prezesa Zarzadu Głównego LM 
— Mieczysława Wągrowskiego, który prze
mówił w kilku serdecznych słowach do kadry 
żeglarskiej młodzieży, charakteryzując rolę 
tego rejsu. Celem jego było bowiem złożenie 
wizyty Wolnej Młodzieży Niemieckiej — FDJ 
przez kadrę wychowania morskiego LM, 
członków ZMP, dla podkreślenia dobrosą
siedzkich stosunków dwóch narodów i 
wspólnych idei w walce o pokój — a przez 
to samo dla nawiązania przyjaznych sto
sunków między młodzieżą niemiecka i pol
ską i podkreślenia, że granica na Odrze i 
Nysie jest granicą pokoju.

Wieczorem tegoż dnia odbyło się pierw
sze organizacyjne zebranie ZMP członków 
załogi jachtu. Na zebraniu tvm ukonstytuo
wany został nowy Zarząd ZMP organizacji 
statku i rozdzielono poszczególne funkcje 
(komitet redakcyjny gazetki ściennej, sekcja 
kult.-oświat.) itp.

Zapadł wkrótce mrok. Na szczytach la
tarń rozbłysły i rozmrugałv się światła por
towe. Na pokładzie „Młodej Gwardii" 
ormszczono banderę, odśpiewano Hvmn 
Młodzieży i udano się na spoczynek. Zaległa 
cisza, którą płoszyły tylko kroki wachtowe
go i kręcące się po kanale zasapane holowni
ki i motorówki.

*

O świcie 21 września wybraliśmy cumy 
i z narodową flagą ŃRD na salingu 
— wzięliśmy kurs na otwarte morze. 

Po ominięciu kosy Helu wiatr zaczął się 
wzmagać. Uwagę załogi przykuł nagle, ja
kiś żaglowiec, doganiający nas od rufy. Z

Załoga jachtu Ligi M orskiej „Młoda Gwardia" oraz przedstaw iciele partii, władz i społeczeństw a  
w schodnio-niem ieckiego — w braterskim  pochodzie ulicam i Warnemunde
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radością spostrzegliśmy FCWM-owski ,,Zew 
Morza“, udający się w podróż do Leningra
du. Nawiązała się ożywiona rozmowa mię
dzy obydwoma bratnimi statkami — prowa
dzona oczywiście za pośrednictwem sygnali
stów.

„PRZEKAŻCIE KOMSOMOLCOM LE
NINGRADU POZDROWIENIA OD ZA
ŁOGI MŁODEJ GWARDII11 -  przesłał 
nasz sygnalista.

„POZDRÓWCIE WOLNĄ MŁODZIEŻ 
NIEMIECKĄ OD ^ZAŁOGI ZEWU MO
RZA" nadał ,,Zewu, wyprzedzając nas 1 
wkrótce znikając za horyzontem.

*

W okół kredowych wybrzeży Rugii po
konując niesprzyjające wiatry i sztor
mową pogodę, dotarliśmy do Warne 

miinde. Wielu z nas dopiero tam, widząc en
tuzjazm z jakim nas powitano — zdało sobie 
sprawę z wielkich przemian, jakie nastąpiły 
w Niemczech od 1945 r. i z historycznej roli, 
jaka nrzypadła załodze „Młodej Gwardii" w 
pogłębieniu przyjaźni między obydwoma na
rodami — polskim i niemieckim, przyjaźni, 
bez której nie może być współpracy w dziele 
budowania lepszej przyszłości.

— „Jest mi niezmiernie miło donieść 
Wam, że Towarzystwo Współpracy i Do
brosąsiedzkich Stosunków między Narodem 
Polskim i Niemieckim, którego jestem preze
sem, stale rozwija się, stale zdobywa coraz 
szersze rzesze sympatyków i członków — 
zwłaszcza wśród młodzieży. Powitano Was 
dziś pozdrowieniem „przyjaźni". Dążyć mu
simy do tego, aby słowo to nabierało coraz 
bardziei swej* mocy i aby przyjaźń nasza 
wzrastała, rozwiiała się i krzepła... — po
wiedział na wspólnym obiedzie dr. Herz, pro
fesor socjologii na uniwersytecie w Rostocku.

*

W ramach 5-letnieero planu rozbudowy 
gosnodaro-rei NRD na olbrzymiej sto
czni w Warnemunde snłvną na wnrlę 

nowe statki niemieckie po 5—6 tys. BRT. 
Przed woina stocznia ta nie istniała w oeróle. 
W r. 1945 znaidowały sie w tvm miejscu 
warsztaty remontowe kutrów rybackich za
trudniające w sumie ca 150 nracowmków. 
Dziś nracuie tu około 6 000 ludzi, a maleńki 
barak dawnych warsztatów remontowvch 
wvglada przy gisrantvcznych nowych halach 
jak eksnonat muzealny.

Stocznię te zwiedziła załoga „Młodej 
Gwardii" w dniu Drzvhvcia do Warnemunde, 
przpfransDortowana przez kanał nortowv na 
pokładzie iednego z pełnomorskich okre+ńw 
,,Seeriolizei“. Po stoczni oprowadzał nas kie
rownik zakładów — inż Teichen Międzv 
innvmi udało się nam zwiedzić sto i pcw na 
stoczni 18 000 tonowy statek nasażerski.

Nastennego dnia opuściliśmy gościnny 
port i miasto Warnemiinde żepmani nieśny
mi i serdecznymi okrzvkarn( młorMeżv snod 
błękitnych sztandarów FDJ, młodzieży no
wych Niemiec.
S Ł A W O M I R  S I E R E C K I

Jacht L igi M orskiej „Młoda Gwardia"
fot. W AF-Uklejewski

Mim o dziesięciokrotnej przew agi agre
sorów  w alka dzielnych bojow ników  
o w olność K orei trw a dalej i  trw ać  

będzie dopóty, dopóki K orea n ie zostanie 
całkow icie oswobodzona. W w alce tej u 
boku sił lądow ych i lotniczych Arm ii L u
dow ej nadal brać będą skuteczny udział 
jednostki północno - koreańskiej flo ty  w o
jennej i nieraz jeszcze ich braw urow e a- 
taki uw ieńczone zostaną sukcesam i. —

Tak kończył się zam ieszczony w  poprze
dnim num erze naszego pism a artykuł o 
w ojnie m orskiej na w odach koreańskich  
i przebieg w ypadków  w ykazał, że słow a te  
nie były  czczym  frazesem , bow iem  niem al 
bez przerw y napływ ają z D alekiego  
W schodu w iadom ości o dalszych dotk li
w ych stratach flo ty  interw encyjnej. D oty
czy to .szczególnie am erykańskich niszczy
cieli, które zostały w prost zdziesiątkow a
ne. S tale rosnące straty zm usiły  am ery
kańskie koła rządow e do częściow ego ich  
ogłoszenia. Jak na razie jednak W aszyng
ton podaje tylko nazw y m niejszych jed 
nostek, zatopionych bądź srodze poturbo
w anych u w ybrzeży Korei. N azw y w ięk 
szych okrętów  są natom iast — dla pod
kreślenia siły  floty  „ONZ“ — cytow ane  
zbiorowo, w  takich okolicznościach jak np. 
relacja z  operacji desantow ej pod Inczon. 
W edług Oświadczenia dow ódcy 7 FJ)nty, 
w iceadm irała A rthura D. Struble, w  ope
racji tej brały udział m iedzy innym i: lo t
n iskow ce „Triumnh“, „$icily“ i „Badoeng- 
Strait“ krążow niki „Rochester", „Toledo”, 
„K enya“ i „Jam aica“, niszczyciele „M ans
field", „De Haven", „Lyman K. Swenson'' i 
„ColIet“. W szystkie te okręty uczestniczyły  
w  okrutnym  bom bardow aniu w ysny W ol- 
mi, za które artyleria i  flota Arm ii L udo
w ej potrafiły jednak rychło i skutecznie  
w ziąć odwet. Oto nieprzyjem nym  — za
pew ne — dla adm irała Struble zbiegiem  
okoliczności w szystk ie cytow ane przez n ie 
go niszczyciele odniosły w  m iędzyczasie  
ciężkie uszkodzenia i m usiały w yjść  z lin ii.

Zacznijm y jednak od początku. Zaled
w ie m inął tydzień od feralnego dla flo ty  
inw azyjnej dnia, w  którym  zatopione zo
stały  3 n iszczyciele, a 3 dalsze odniosły  
uszkodzenia (były w«ród nich i w yżej c y 
towane: „Lyman K. Swenson" i 9-ciokrot- 
nie trafiony pociskam i artylerii nadbrzeż
nej ,,Collet“), k iedy koło portu Pohang u 
w schodnich w ybrzeży K orei zostały przez 
artylerię obrony w ybrzeża zatopione 2 
dalsze niszczyciele am erykańskie. B yło  to  
22 w rześnia, a  27 w rześnia niszczyciel 
„Brush“ najechał na m inę w  pobliżu portu 
Tanczon u w schodnich w ybrzeży K orei i 
został tak  ciężko uszkodzony, że m usiano  
go odholow ać na rem ont do Sasebo w  Ja
ponii. Ofiarą detonacji m iny padło na nim  
24 ludzi. W tym że sam ym  dniu jednostki 
flo ty  północno - koreańskiej stoczyły cięż
ką w alkę z zespołem  nieprzyjacielskim  
koło w yspy Handżu i zatopiły n ieprzyja
cielsk i okręt o w yporności 1 500 ton.

28 w rześnia nastąpił sukces dużego k a
libru: w  rejonie półw yspu Ongdin ofiarą 
druzgocącego ognia artylerii nadbrzeżnej 
A rm ii Ludowej padł am erykański krążo
w nik. Tego sam ego dnia podobny los spot
kał niszczyciel am erykański który się zb li
żył do rejonu Manpho.

30 w rześnia najechał na m inę i odniósł 
ciężkie uszkodzenia inny niszczyciel am e
rykański, „M ansfield", i — podobnie jak  
„Brush“ odholow any został do Sasebo.

Październik przyniósł interw entom  dal
sze niepow odzenia i  straty. W ysadzone pod 
osłoną krążow ników  i niszczycieli desanty  
pod Kunsan i na w ysp ie Penjundo u za 
chodnich w ybrzeży K orei zostały w yparte  
do morza pom im o huraganow ego ognia ar
tylerii okrętow ej i nalotów  lotniczych.

2 października zatopiony został w  Za
toce Song-jin  na w schodnim  wybrzeżu  
K orei niszczyciel am erykański. N astępne
go dnia w padł na m inę i  zatonął w raz z  21 
ludźm i załogi trałow iec am erykański 
„M agpie“, w reszcie 4 października ofiarą  
m iny padła „gruba ryba" — transporto
w iec, który zatonął koło Janczain

Te stałe straty flo ty  interw encyjnej, 
tym  dotkliw sze, że zupełnie nieprzew idzia-

A m erykański n iszczyciel „Lym an K. 5wenso<n“ 
(2200 ton; 6 dział 127 mm, 12—40 mm, 1C—20 mm; 
10 w yrzutni1 torpedow ych, 38 w ęzłów ) ciężko  
uszkodzony ogniem  artylerii nadbrzeżnej Ko

reańskiej Arm ii Ludow ej.

ne, zm uszają am erykańskie dow ództw o do 
stałego zasilania sw ej nadal znajdującej 
się w  opałach 7 F loty. P oniew aż jednak  
satelici U SA  są nader oszczędni w  udziela
niu tej pom ocy (np. flotę  francuską, jedną  
z w iększych  flot św iata, reprezentuje na  
wodach K orei tylko jedno awizo, „La 
Grandiere"), skierow ano na w ody koreań
skie pow ażną cześć japońskich okrętów, 
w chodzących w  skład tzw . flo ty  strażni
czej. F lota ta, podległa japońskiem u M i
nisterstw u M arynarki, zakam uflow anem u  
pod nazw ą Urzędu B ezpieczeństw a M or
skiego, sk łada się z 300 m niejszych jed 
nostek. P ierw sze z nich poszły już na dno 
w  operacjach oczyszczania z m in w ód w  
rejonie portu W onsan. N iezależnie od tej 
pom ocy Waszyngton; został zm uszony  
do „odnaftalinowania" sw ych w ielk ich  o- 
krętów , w ycofanych sw ego czasu do floty  
rezerw ow ej i „zakonserwowanych".

W ydaje się jednak bardziej niż w ątp li
w e, czy zapow iedź powrotu do służby czyn
nej olbrzym ich pancerników  „N ew  Jersey“ 
i „W isconsin“ potrafi osłabić s iłę  bojową  
i ducha w alk i dzielnych m arynarzy, arty- 
lerzystów  i lotn ików  A rm ii Ludowej, sk o 
ro n ie dokonały tego naw et najcięższe  
działa pancernika „Missouri" i innych  
w ielk ich  okrętów  napastniczych. „Groźne" 
ich nazw y nie są  bow iem  bynajm niej po
strachem  bohaterskich obrońców ludow ej 
ojczyzny, a jedynie dowodem , że W a
szyngton nadal zam ierza dostarczać odpo
w iednią ilość celów  i obiektów  dla kore
ańskich torped, pocisków  i min.

O czyw iście, jest to — i będzie — tylko  
podnietą do dalszej, bezkom prom isow ej 
w alk i u kresu której w idnieje: ZWYCIĘ
STWO!

K A Z I M I E R Z  C Z E R S K I
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PAŃSTWOWA SZKOŁA RYBAKÓW MORSKICH
A ndrzeja spotkałem na u- 

licy. Ubrany w nowy 
mundur — szedł sztyw

no, szeroko stawiając nogi. 
Pod zgrabnie nałożoną czapką 
— krótko ostrzyżone włosy. 
W ręku niósł kilka brulionów.

Poznaliśmy się w czasie let
niego obozu, miał 17 lat, skoń
czone 9 klas i zawzięcie tkwił 
z wędką nad wodą.

— Wiesz Andrzej — zażar
towałem raz — toć ty masz 
wyraźny talent — złóż podanie 
o przyjęcie do szkoły ryba
ków, wezmą cię na pewno. — 

Minęło wiele dni od naszej 
rozmowy. Ucieszyłem się z 
dzisiejszego spotkania. Dogo
niłem go na zakręcie.

— Jak się masz — widzę że 
zrealizowałeś już pierwszy e- 
tap planu życiowego. Dokąd 
idziesz? —

— Do „Domu Żeglarza" — 
tam mieści się nasza szkoła — 
bo ja zostałem przyjęty do 
Państwowej Szkoły Rybaków 
Morskich — już nam dali 
mundury i dziś rozpoczynamy 
nowy rok szkolny.

— Widzę, widzę — poznaję 
patki i gratuluję! Chodźmy 
więc razem i ja mam tam zna
jomych. Skorzystałeś z mojej 
rady — a pamiętasz swoją 
wędkę? — Łapaliśmy razem 
grube karpie i srebrne karasie 
pod zieloną rzęsą — a szczu
paki na oko — pamiętasz — 
to było dawno a zdaje się 
wczoraj — i dziś już spełniają 
się twoje marzenia!

Jesteśmy na miejscu. W 
gmachu pachnie świeżą farbą 
— uśmiechnięty służbowy kie
ruje nas na salę nawigacyjną, 
tam są wszyscy — za chwile 
zbiórka, będzie przemawiał 
dyrektor na rozpoczęcie roku 
szkolnego.

Uczniowie z ożywieniem 
rozmawiają. Z boku grupa w 
nowych mundurach — wśród 
nich widzę Andrzeja — to 
kańdydaci, przyjęci w tym ro
ku.

„Starych" — znam dobrze 
— witamy się z radością, nie 
widzieliśmy się dawno i nie 
wierzę własnym oczom — to 
nie ci sami chłopcy — wyrośli 
i skrzepli, dłonie nabrały wy
razu — czuć w nich siłę mo
rza. Po wielu miesiącach prak
tyki letniej na traulerach

wrócili do szkoły, próbowali 
swych sił i podołali twardej 
pracy.

Zbiórka — wchodzi Dyrek
tor — raport.

—• Czołem uczniowie!
— Czołem Obywatelu Dy

rektorze! — zagrzmiało w od
powiedzi.

Wszystkie oczy wpatrzone — 
czekają słów które stanowić 
będą wytyczne roku.

— Uczniowie — witam was 
dziś z radością tym większą, 
że po trudach letniej praktyki 
wróciliście wszyscy pełni za
pału do pracy i żaden nie 
zląkł się trudu. Początek każ
dy jest ciężki. Poznaliście 
pracę rybaka — poznaliście 
wasz zawód — stwardniały 
wam dłonie i życie nabrało 
rumieńców przy sztormowej 
fali.

Mieliście możność stwierdzić
— że rybak to nie tylko ma
rynarz — ale uczony mary
narz, dla którego morze to 
wielka wiedza, której stale się 
uczy. Przekonaliście się sami, 
że dziś o wyniku połowu nie 
decyduje szczęście szypra — 
ale prawdziwa wiedza, którą 
zdobywał latami. Zrozumieliś
cie konieczność nauki w wa
szym zawodzie. Wiecie, że o 
wypełnieniu planu połowów 
decyduje — nowoczesny sprzęt 
i człowiek — człowiek twardy, 
uparty i myślący.

Szkoła daje wam to wszyst
ko — utwierdza wasz świato
pogląd — przygotowuje facho
wo — państwo powierza wam 
nowoczesne statki budowane 
na naszych stoczniach — i na 
was spoczywać będzie obowią
zek wypełnienia planu.

Radość z jaką weszliście w 
te mury niech was nie opusz
cza przez cały rok. Życzę wam 
powodzenia w pracy i za de
wizę roku stawiam słowa 
Wielkiego Lenina: „uczcie się, 
uczcie się, uczcie się“.

Uczniowie rozeszli się — 
podszedłem do Dyrektora.

— Gratuluję panu chłopców
— to wyjątkowy chyba zespół 
wszyscy jak wybierani.

— No — może nie dosłow
nie, bo każdy komu tylko pra
ca na morzu odpowiada — 
ma drogę otwartą — musi 
mieć tylko ukończone 9 klas,

(dokończenie na str. 22)

U góry: uczniow ie PSRM podczas zajęć — Stanisław  Frąckiew icz w  
szkolnej siec iam i i Zdzisław Poczta w  czasie nauki posługiw ania się  
sekstantem . Podczas gdy w  szkole dojrzew ają now e kadry przyszłych  
kapitanów  dalekom orskich jednostek  rybackich — pierw si absolw enci 
PSRM pełnią Już sam odzielnie funkcje k ierow ników  traulerów. P oni
żej: Kazimierz Duriasz, absolwent PSRM z roku 1947 — dziś kapitan  

traulera „Saturn".
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w stania i h istorię rozwoju, przypatrując 
się jakim  przeobrażeniom  w  jej trakcie 
podlegał i czym  były one pow odowane, 
na jakie napotykał niebezpieczeństw a i jak  
starał się je omijać, jacy zagrażali mu 
w rogow ie i jak ich zw alczał. Innym i s ło 
w y — poznać m usim y w  bardzo dużym  
skrócie h istorię budow nictw a okrętow ego  
ostatniego siedem dziesięciopięciolecia, ty le

Jednym  z najbardziej w szechstronnych  
okrętów  w ojennych jest niszczyciel, do 
niedaw na nazyw any u nas kontr-tor- 
pedowcem . Przy dość znacznej w yporności 

sięgającej nierzadko 3 000 t, okręt ten sp e ł
niać może w  szeregach m niejszych flot 
w ojennych i na ograniczonych cieśninam i 
— akw enach mórz zam kniętych rolę g łó 
w nego okrętu floty, do czego jest zresztą 
upraw niony dzięki sw em u silnem u uzbro 
jeniu i dużej szybkości. Jak — z jednej 
strony — trudno byłoby w yliczyć w szyst
kie rodzaje służb i zadań bojow ych, jakie 
m ożna pow ierzyć w spółczesnem u niszczy
cielow i, tak — z drugiej strony — również 
w ydaje się w ątpliw e, czy istn ieje  w  ogóle 
taki rodzaj operacyjnego użycia okiętu  
naw odnego, którego by n iszczyciel nie 
m ógł w ykonać. W ięc, przede w szystkim , 
w alka z nieprzyjacielem  podw odnym  i po
w ietrznym , to znaczy n iszczenie okrętów  
podw odnych i sam olotów , zadanie bojow e 
od w ykonyw ania którego — i to zarówno 
w  ramach operacji konw ojow ych, jak i sa 
m oistnych operacji przeciw  okrętom  pod
w odnym  — okręt ten w ziął sw ą nazwę. 
D alej — w alka artyleryjska z n ieprzyja
cielsk im i okrętam i naw odnym i i bateriam i 
nadbrzeżnym i oraz atakow anie torpedam i 
dużych jednostek w ojennych i — czasem  
handlow ych. Z kolei w ym ien ić trzeba róż
ne rodzaje służby zw iadow czej, patrolo
w ej, dozorowania, dalekie w ypady na w o 
dy n ieprzyjacielskie, bądź to dla niepo- 
strzeżonego postaw ienia min, bądź dla 
ostrzelania cennych obiektów  nadbrzeż
nych, lub w ysadzenia na ląd dyw ersan-

Przekrój jednego z pierw szych torpedow ców  (r. 1876)

mocy maszyn, a co za tym  idzie — szyb
kości, jak rów nież w yposażanie okrętu w  
coraz siln iejsze i coraz bardziej różno
rodne uzbrojenie, stosow nie do zadań i 
w ym ogów, w yłaniających się w związku  
ze stałym i przeobrażeniam i m etod prow a
dzenia w ojny m orskiej.

Chcąc dobrze poznać w spółczesnego  
niszczyciela oraz zrozum ieć do czego służy  
i jak w alczy, trzeba poznać dzieje jego po

jednakże m inęły blisko dw a dziesiątki lat 
prób, badań i dośw iadczeń zanim  nie w y 
budowano pierw szego okrętu, którego  
głów ną bronią m iała być torpeda. Zanim  
w ięc rozpoczniem y śledzić h istorię roz
woju torpedow ców, i zanim  dow iem y się 
czym  jest — a raczej czym  była w  ów czes
nej form ie — torpeda, popatrzym y jak  
doszło do jej stworzenia.

M yśl skonstruow ania pocisku, który by

Jednostka „póhsamobójcza" — kuter w ytyk ow y

— po w ystrzeleniu  go ze znajdującej się  
na okręcie w yrzutni — zanurzał się na o- 
znaczoną głębokość w  w odzie i płynął 
w łasnym  napędem  do celu, zrodziła się  
niew ątp liw ie z prób u lepszenia niepozor
nych, a nadzw yczaj dla dużego przeciw 
nika groźnych okręcików, które pod nazw ą  
b r a n d e r ó w  przeszły do historii w ojen  
m orskich nie tylko w  w ieku X IX , to jest 
w  erze jednostek parowych, a le  na długo  
przedtem , w  czasach żaglow ych. Brander 
był to m ały okręcik, w ypełn iony m ate
riałem  w ybuchow ym  i łatw opalnym . Za
danie brandera polegało na abordażowaniu  
nieprzyjacielskiego okrętu, to znaczy na 
podpłynięciu do niego burtą w  burtę i 
przycum ow aniu doń w  sposób un iem ożli
w iający rozłączenie się. Po dokonaniu te 
go zadania załoga brandera podpalała go 
i opuszczała w pław , podczas gdy brander 
i jego ofiara ginęły w  w yniku pożaru i 
detonacji m ateriałów  w ybuchowych.

tów  czy naw et oddziałów desantowych. 
Jeżeli dodamy, że niszczyciel m oże być ró
w nież użyty w  razie potrzeby do trało
w ania min, to w ów czas nie łatw o będzie 
w ym ienić jeszcze taki rodzaj służby, k tó
rego by okrętow i tem u nie można było  
pow ierzyć i do w ykonania którego nie b y ł
by on zdolny.

Jest — oczyw iście — rzeczą zrozum ia
łą, że nie zaw sze okręt zw any dziś n isz
czycielem  był jednostką zdolną do tak  
różnorodnego użycia. W czasie trzech  
czw artych w ieku  sw ego istn ienia okręt 
ten, którego prototypy w ybudow ane były  
sw ego czasu ty lko dla jednego celu: a ta 
kow ania torpedam i dużych jednostek prze
ciw nika, przeszedł w ielką ew olucję, zm ie- 
niająo sta le zarów no sw ój w ygląd, jak  
też w zrastając na w ielkości. Z tym  ostat
nim  łączyło się oczyw iście zw iększanie

bow iem  lat liczy naw odny okręt torpedowy, 
zw any zrazu t o r p e d o w c e m ,  później 
przekształcający się w  k o n t r - t o r p e -  
d o w i e c  i w  ostatecznym  sw ym  dotych
czasow ym  rozwoju stający się n i s z c z y 
c i e l e m .

JEDNOSTKI „SAMOBÓJCZE" PREKUR
SORAM I TORPEDOWCÓW

N iełatw o jest ustalić dokładną datę 
w ybudow ania pierw szego torpedowca, jaki 
pływ ał po morzach św iata, m iędzy in n y
m i dlatego, że nazw ę torpedow ców  daje 
się dość często okrętom, które — o czym  
m ów ić będziem y poniżej — nie były w  
dosłow nym  sensie torpedowcam i, czyli o- 
krętam i uzbrojonym i w  w yrzutnię torpe
dową. Torpeda w ynaleziona została w pra
w dzie dużo w cześniej, już koło roku 1860,

Pow yższy sposób w alk i był na ogół dość 
skuteczny, jednakże nosił w  sobie zarodek 
pow ażnego niebezpieczeństw a dla załogi 
sam obójczego okrętu, jakim  n iew ątpliw ie  
był brander. W tym  stanie rzeczy w yłoniła  
się potrzeba w ynalezienia  innej m etody  
niszczenia nieprzyjacielskich okrętów, kon
struując takie jednostk i „szturm owe44, k tó 
re n ie m usiałyby ginąć wraz ze sw ym i 
ofiaram i i — nierzadko — wraz ze sw y 
m i załogam i. W tym  dziele niezm ierne  
zasługi położył późniejszy adm irał rosyj
ski, Szczepan Osipowicz M akarów

Przede w szystkim  ulepszył on i zasto
sow ał skutecznie w  toku działań w ojen 
nych z Turcją sposób atakow ania jedno
stek  n ieprzyjacielskich przy pom ocy tzw. 
kutrów  w ytykow ych. Okręciki te, uzbro
jone były w  m inę, um ieszczoną na końcu 
długiego drzewca, stanow iącego przedłu
żenie części dziobowej okrętu na podo
bieństw o bukszprytu. Poniew aż jednak

10



W YNALEZIENIE TORPEDY  
I PIERW SZE TORPEDOWCE

ORP „W icher", kontrtorpedow iec z okresu pom iędzy pierwszą a drugą w ojną św iatow ą. „Wi- 
cher“ — jak  wiadomo — zatonął podczas bohaterskiej obrony W ybrzeża w  roku 1939.

K iedy została skonstruow ana pierw sza  
torpeda? Trudno dać na to pytanie odpo
w iedź, w  każdym  jednak razie już na po
czątku X V III w ieku. S łynny w ynalazca  
rosyjski Jefim  N ikonow , twórca okrętu  
podw odnego o kształcie bardzo zbliżonym  
do kształtów  w spółczesnych jednostek pod
w odnych, rozw ażał projekt w yposażenia  
sw ego okrętu w  pocisk podobny do póź
niejszych torped. Projekt N ikonow a nie  
został zrealizow any z powodu przedw czes
nej śm ierci w ynalazcy. Później i inni kon
struktorzy rosyjscy, wśród nich Szylling  
i Szilder, opracow yw ali projekty sam opo- 
ruszających się min. N a Zachodzie za 
tw órcę torpedy uchodzi A nglik  Robert 
W hitehead, który skonstruow ał ją  w  ro
ku 1868, w  należącym  podówczas do au- 
stro - w ęgiersk iej m onarchii porcie F iu - 
me. W rzeczyw istości W hitehead był jed 
nak tylko sprytnym  businessm anem , k tó
ry w ykorzystał cudzy pom ysł i zgarnął o- 
w oce cudzej pracy, gdyż w łaściw ym  w y 
nalazcą i autorem  projektu, zrealizow a
nego później przez W hitehead‘a był au 
striacki oficer m arynarki w ojennej L up- 
pius, którem u przedw czesna śm ierć nie  
pozw oliła na dokończenie rozpoczętego  
dzieła. Torpeda W hiteheada była sta lo 
w ym  „cygarem" długości 3,3 m etra i w agi 
100 kg (w czym  16 kg m ateriału w ybucho
w ego — baw ełny strzelniczej), kalibru  
370 mm, i w ystrzelono ją  z w yrzutni za 
pomocą sprężonego powietrza.

W ynalezienie torpedy i później w ybudo
w anie pierw szych okrętów  uzbrojonych w  
torpedy w ykazało, że torpedow ce górują  
niepom iernie nad sw ym i poprzednikam i, 
sam obójczym i branderam i i „półsam obój- 
ezym i“ okrętam i z ładunkiem  w ybucho

w ym  w  głow ni żerdzi dziobowej, z dwóch  
zasadniczych w zględów : defensyw nego i o- 
fensyw nego. D efensyw nego, poniew aż tor
pedow ce nie potrzebow ały podchodzić do 
atakow anych okrętów  na odległość bez
pośredniego kontaktu, dzięki czemu m niej 
narażały się na ogień nieprzyjacielskiej 
artylerii. O fensyw nego, poniew aż w yrzu
cona przez nie torpeda — płynąca pod po
w ierzchnią w ody — zadawała torpedow a
nem u okrętow i ciężkie uszkodzenia w  n ie-  
opancerzonej, podwodnej części jego k a
dłuba, podczas gdy uprzednio m ina z g ło 
w ni żerdzi detonow ała przy zetknięciu się  
z opancerzoną burtą, pow odując m niejsze  
szkody i straty.

Z tą chw ilą  okręty torpedow e znalazły  
się w  rzędzie najw ażniejszych kategorii o- 
krętów  w ojennych i w krótce w yw arły  n ie 
m ały w p ływ  nie tylko na taktykę w ojen 
ną, ale i na strategię, a poza tym  zaw a
żyły pow ażnie na dalszym  rozwoju budo
w nictw a okrętowego.

P ierw sze torpedow ce, budow ane pod 
koniec lat siedem dziesiątych m inionego  
stulecia, nie różniły się od sw ych poprze
dników , okrętów  noszących „torpedy", ani 
w ielkością  (około 30 ton), ani szybkością  
(poniżej 20 w ęzłów ). Uzbrojone były zato 
w  jedną nieruchom ą w yrzutnię torpedo
wą, um ieszczona zrazu pod dnem  lub na 
pokładzie, a pj/m iej w ew nątrz okrętu,

przy czym  otw ór w yrzutni znajdow ał s ię  
w  dziobie. Przed w yrzuceniem  torpedy  
trzeba w ięc było celow ać całym  okrętem , 
co n ie było w cale „wygodne".

Rychło szereg państw  europejskich w y 
budow ało sw e pierw sze torpedow ce, od
czuw ając doskonale, jak  groźną bronią  
mogą być te okręty w  w alce m orskiej, 
zw łaszcza w  spotkaniu z  dużo siln iejszym  
przeciw nikiem , którem u w  norm alnych  
w arunkach nie podobna sprostać. Bardzo 
szybko rośnie ilość i zw iększa się jakość  
torpedow ców. W roku 1892 na całym  św ie 
cie jest już — w  służbie i w  budow ie —  
1 260 torpedow ców  (!), przy czym  na p ier
w szym  m iejscu znajduje się Francja (220). 
dalej W ielka B rytania (186) i Rosja (152). 
W ielkość torpedow ców  przekroczyła ju ż  
200 ton, szbkość w zrosła do 26 w ęzłów , 
zaś uzbrojenie do 3 lekkich działek szyb
kostrzelnych i 3 — a naw et w ięcej — w y 
rzutni torpedow ych, z których 1 nierucho
m a znajdow ała się na dziobie, 2 ruchom e 
— na śródokręciu. Okręty te  nazyw ać po
częto torpedow cam i pełnom orskim i, w  od
różnieniu od poprzednich — przybrzeż
nych.

DO ZW ALCZANIA TORPEDOWCÓW
POW STAJĄ KONTR-TORPEDOWCE
N iebyw ały rozw ój naw odnych okrę

tów  torpedow ych spow odow ał dość pow a
żne przeobrażenia św iatow ego budow nic
tw a okrętow ego. Konstruktorzy okrętów  
poczęli na w iększych  okrętach zw iększać  
lekką artylerię do zw alczania torpedow 
ców, jak rów nież zw iększać ich szybkość, 
co autom atycznie pociągnęło za sobą zna
czny w zrost w yporności dużych okrętów . 
Ta — częściow o bierna — obrona nie w y 
daw ała się jednak w ystarczająca i w  re
zultacie coraz bardziej rosnące zagrożenie 
ze strony torpedow ców  zm usiło adm irali
cje, sztaby i biura konstrukcyjne m aryna
rek w ojennych do w ynalezienia  'skutecz
nego środka i sposobu zw alczania torpe
dow ców. W ten sposób pow stały przociw - 
torpedowce, okręty podobnej konstrukcji, 
w iększe jedynie, siln iejsze i szybsze od 
torpedowców. Okręty te rozpoczęto budo
w ać w  ostatniej dekadzie X IX  w ieku i  
m iały już one ponad 200 ton wyporności. 
Ich uzbrojenie składało się z kilku lekkich  
działek kalibrów  76 i 57 mm oraz z podob
nej ilości (przew ażnie 4) w yrzutni torpe
dow ych kalibru 457 mm. Szybkość tych  
jednostek przekraczała już 25 w ęzłów , 
podczas gdy uprzednio jedynie rosyjsk ie  
i francuskie torpedow ce rozw ijały szyb
kość 23—24 w ęzłów . W pierw szych latach  
X X  w ieku szybkość niszczycieli doszła —  
dzięki zastosowaniu turbin parowych — 
do 34 w ęzłów , w yporność ich w zrosła rów 
nocześnie do 1 000 ton!

W w ojnie rosyjsko-japońskiej torpedo
w ce i kontrtorpedowce odegrały już bardzo

N ow oczesny n iszczyciel radziecki klasy „G rom kij". Jednostki z tej serii dow iodły sw ej dosko
nałości m. inn. w ram ach działań radzieckiej F lo ty  Północnej.

kutry m inow e rów nież były pow ażnie n a
rażone na zatopienie od detonacji m iny  
w ytykow ej, M akarów zastosow ał m etodę  
atakow ania przy pom ocy tzw . m in skrzy
dełkow ych, holow anych przez kutry. R ó
w nież jednak i ten sposób nie przekreślał 
niebezpieczeństw a, na jakie — z uw agi na 
donośność dział artylerii okrętow ej — n a 
rażony był kuter „szturm owy" zm uszony  
do nadm iernego zbliżania się  do n ieprzy
jacielsk iego okrętu. W tym  stan ie rzeczy  
M akarów zastosow ał m iny sam oporusza- 
jące się, czyli torpedy. P ierw szy na św ie 
cie atak torpedow y dokonany został 17 
grudnia 1877 roku przez kuter „Czesma“, 
w chodzący w  skład zespołu kutrów  dow o
dzonych przez M akarowa — przy czym  od
palenie torpedy nastąpiło z drew nianej 
w yrzutni um ieszczonej pod dnem  kutra.
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V

poważną rolę i odniosły szereg sukcesów , że  
w spom nim y tylko nader ow ocną i pełną  
pośw ięcenia działalność torpedow ców  I 
kontr-torpedow ców  eskadry port-arthur- 
sk iej. W arto tu dodać, że w łaśn ie  torpe
dow ce zapoczątkow ały tę w ojnę: zaczęła  
się  ona podstępnym  atakiem  torpedow 
ców  japońskich na nieprzygotow aną do 
boju (w skutek niedbalstw a carskich do
w ódców) eskadrę rosyjską w  Port-A rthu- 
rze.

W latach następnych trw a nieprzerw a
ny rozw ój okrętów  tej kategorii. W ypor
ność ich w zrasta do 1 300 ton, uzbrojenie 
do 4 lekkich dział i 9 w yrzutni torpedo
wych, szybkość przekracza 35 w ęzłów . W 
pierw szej w ojnie św iatow ej torpedow ce i 
kontr-torpedow ce są już bezsprzecznie 
najczynniejszym i okrętam i flot w alczą
cych. Spotkanie głów nych sił brytyjskich
1 niem ieckich pod Jutlandem  w ykazało  
w ielk ie znaczenie ofensyw ne naw odnych  
okrętów  torpedow ych w e w spółczesnej b i
tw ie m orskiej i pow ażny ich w pływ  na 
kształtow anie się przebiegu bitw y. Oprócz 
dotychczasow ych zadań (ataki torpedowe) 
przyjm ują one także szereg innych. P o 
czątkow o najw ażniejszym  było spełnianie  
przez n ie roli „oka i ucha“ floty: bliski i 
daleki w yw iad  oraz patrole przeciw  okrę
tom  podwodnym . Później w  m iarę coraz 
w iększej rozbudow y okrętów  podwodnych, 
kontr-torpedow ce coraz częściej zostają u - 
żyte do ich zw alczania i to z tak dobrymi 
rezultatam i, że ochrona konw ojów  przed 
okrętam i podw odnym i staje się odtąd 
głów nym  zadaniem  kontr-torpedow ców . 
Jednym  z najskuteczniejszych ów czesnych  
kontr-torpedow ców  był rosyjski „Nowik" 
(1270 ton, 4 działa 105 mm, 9 w yrzutni 
torpedow ych i 60 min, 34 w ęzły  szybkości), 
którego działalność trw ale zapisana zosta
ła w  historii w ojny m orskiej na B ałtyku.

Pod koniec w ojny w yporność kontr- 
torpedow ców  przekroczyła 1 500 ton. Duże 
okręty tej kategorii sta ły  się n iszczyciela
m i, i to zarów no torpedow ców, jak i okrę
tów  podwodnych, poza tym  w ydatnie  
w zrosła siła  artyleryjska: n iektóre kontr- 
torpedow ce posiadały naw et siln iejsze  
uzbrojenie, niż je m iały lekk ie krążow ni
k i w  chw ili w ybuchu w ojny, a m ianow i
c ie  4 działa kalibru 150 mm.

KONTR-TORPEDOW CE PRZERA
D ZA JĄ  SIĘ W NISZCZYCIELE

W toku pierw szej w ojny św iatow ej 
ilość naw odnych okrętów  torpedow ych  
w zrosła co najm niej podw ójnie i  z tej też  
przyczyny, po w ojnie nastąpiła blisko 10- 
letn ia  przerw a w  ich dotychczasow ej m a
sow ej budow ie. N ie była ona jednak rów 
noznaczna z zaham ow aniem  dalszego  
w zrostu w ielkości i jakości tych okrętów. 
N iektóre państw a rozpoczęły budow ę du
żych, coraz siln iej uzbrojonych i coraz 
szybszych okrętów, inne — zagadnienie  
ilości w  dalszym  ciągu przedkładały po
nad jakość okrętów.

W w yniku realizacji p ierw szej kon
cepcji górna granica w yporności kontr- 
torpedow ców  osiągnęła 3 000 ton, ilość  
dział kalibru 120 do 138 w zrosła do ośmiu, 
szybkość m aksym alna doszła do 40, a na
w et 45 w ęzłów . Jedynie ilość w yrzutni 
n ie  zw iększyła się — przeciętnie było ich  
na okręcie 6 do 8, gdyż duże kontr-torpe
dow ce coraz bardziej staw ały  się n iszczy
cielam i (torpedowców, okrętów  podw od
nych i — co m iało niezadługo nastąpić —  
lotnictw a), pozostaw iając w ykonyw anie  
ataków  torpedow ych — jako głów ne za
danie bojow e — m ałym  torpedow com  i 
ścigaczom .

Typow ym  przykładem  takiego dużego  
super-kontr-torpedow ca był doskonały ra
dziecki okręt „Leningrad", prototyp całej 
serii jednostek Jego wyporność w ynosiła
2 890 ton, uzbrojenie 5 dział 130 mm i 6 
w yrzutni torpedow ych, szybkość 36 w ę 
złów.

Z chw ilą  tak w ielk iego  w zrostu tych  
najw iększych jednostek, trudno było za
chow ać naw et dotychczasow y podział o- 
krętów  torpedow ych na torpedowce i

kontr-torpedow ce, Trudno było tym  w ię 
cej, że ostatnie podzieliły  się na m niejsze  
i w iększe, z  których w iększe pow oli prze
stały  już być przeciw -torpedow cam i, czyli 
okrętam i zw alczającym i torpedow ce, a 
sta ły  się  uniw ersalnym i niszczycielam i 
w szelkich m ałych jednostek  naw odnych, 
okrętów  podw odnych i lotn ictw a. W cza
sie tym  w yodrębniły się już w łaściw ie  
trzy rodzaje naw odnych okrętów  torpedo
w ych (nie licząc ścigaczy): torpedow ce (o> 
w yporności do 700—800 ton, 1 do 3 dział 
kalibru do 120 m m , 2 do 6 w yrzutni tor
pedow ych, szybkość do 35 w ęzłów ), m ałe 
i średnie kontr-torpedowce, zw ane już 
często n iszczycielam i (od 800—2 000 ton, 
3 do 6 dział kalibru 120— 130 mm, 6 do 8: 
w yrzutni torpedow ych, szybkość 35 i w ię
cej w ęzłów ) oraz duże niszczyciele, często 
zw ane przew odnikam i flo ty lli lub torjie- 
do-krążow nikam i, a n aw et lekkim i krążo
w nikam i (od 2 000 do 3 000, a naw et do 
3 500 ton, 5 do 8 dział 127 do 138 mm lub 
6 dział 150 mm, 6 do 10 w yrzutn i torpe
dow ych, 35 do 45 w ęzłów  szybkości).

NISZCZYCIELE OSTATNIEGO  
DZIESIĘCIOLECIA

Jeżeli już uprzednio, w  toku pierwszej; 
w ojny św iatow ej, okazało się, że niszczy
ciele są najbardziej uniw ersalnym i okręta
mi w ojennym i, to potw ierdziło się to jesz
cze dobitniej w  toku drugiej w ojny św ia 
tow ej. Jak już w spom niano na w stępie, 
niszczyciele pełn iły  n iem al w szystk ie za
dania, jakie pow ierzyć m ożna w spółczes
nym  okrętom  w ojennym , a w ięc patrolo
we, eskortow e, w a lk i artyleryjsk ie i  torpe
dowe, służbę desantow ą i transportową, 
staw ian ie i poław ianie min. Nade 
w szystko jednak okazały się one n i
szczycielam i okrętów  podw odnych i 
lotnictw a i w tym  charakterze od
dały usługri ogromne. Nig;dzie i  nigdy, w  
żadnym  rejonie operacyjnym  i w  żadnych  
w arunkach niszczyciele n ie okazały się je 
dnostkam i zbędnym i. W prost przeciw nie —  
w ciąż było ich poszczególnym  flotom  brak, 
tak, że szereg państw  rozpoczęło m asow ą  
budow ę tzw . n iszczycieli eskortow ych, k tó
re — kosztem  m niejszej szybkości i ogra
niczonej ilości w yrzutni torpedow ych — 
posiadały bardzo silne uzbrojenie przeciw -

(dokończenie na s tn  20)

W ramach rozbudowy naszej floty rybackiej stocznie 
polskie poza licznymi seriami kutrów, lugerów oraz  
iugrotraulerów — budują szereg dużych paro

wych traulerów, ze względu na swą wielkość zwanych 
supertraulerami. Pierwszych kilka jednostek tego  typu 
znajduje się już na ukończeniu i przeprowadza się na  
nich ostatnie prace wyposażeniowe. Supertraulery -bu- 
dowane dla Przedsiębiorstwa Połowów Dalekomorskich 
„Dalmor“ i dlatego powszechnie zwane „Dalmorami“ — 
będą zdolne prowadzić połowy nie tylko na Mprzu Pół
nocnym, ale również na Morzu Barentsa i w olicach 
Islandii. Ich ładownie będą mogły pomieścić po ok. 260 
ton ryby. Warto podkreślić, iż pierwsze te całkowicie 
w kraju wykonywane traulery rybackie posiać będą 
tzw. tranownie — mające duże znaczenie przy połowach 
białej ryby. W specjalnym pomieszczeniu wątroby wypa
troszonych uprzednio ryb, po zmieleniu przetapiać się 
będzie w kotłach a otrzymany w ten sposób półfabrykat 
po przefiltrowaniu i odparowaniu stanowić będzie cenny 
tran leczniczy oraz tran przemysłowy, używany, lako je
den ze składników specjalnej oliwy maszynowej Projekt 
tranowni opracowany został przez Centralne Biuro Kon
strukcji Okrętowych przy CZPO. Prace przy Montażu 
tranowni na „Dalmorach“ prowadzi brygada Franciszka 
Keslera, która wyrabia przeciętnie 125% normy

Zbliżający się sezon białej ryby — może tak in- 
tensywny w rybołówstwie dalekomorskim jak śle
dziowy — ale obfitujący w dalekie wyprawy Północ
ny Atlantyk i Morze Barentsa — będzie w bieżącym ro
ku przełomowym w naszej gospodarce morskiej. Po raz 
pierwszy wypłyną bowiem na połowy piękne nowoczesne 
traulery zbudowane przez nas całkowicie w kraju rę
koma polskich robotników, według planów polskich kon
struktorów.

„DALMORY” - NOWE NASZE TRAULERY RYBACKIE

PRZEKRÓJ DUŻEGO, NOWOCZESNEGO (1946) 'WCIELA o w yporności ponad 2 300 ton  i uzbrojeniu głów nym  złożonym  z pięciu  dział 114 m m, m ogących strzelać zarówno do celów  m orskich jak  i lotniczych:
A — dw ulufow a wieża działow a artylerii głów nej; B  Pojedyncze działo artylerii głów nej w  m asce; C — pojedyncze działko przeciw lotnicze; D — dw ulufow e działko przeciw lotn icze; E — jpięciorurowy aparat tor
pedow y; F — m iotacz bomb głęb inow ych; G —pochylnia do zrzucania bom b głębinow ych; 1 — urządzeń■ a kotw iczne; 2 — nadbudówka dziobowa; 3, — pomost; 4 — urządzenie do kierow ania ogniem  artylerii; 
5 _  m aszt z antenam i radarowym i; 6 — kom in; 7 ł ó d ź  m otorowa; 8 — tratwa ratunkowa; 9 — ty ln e  stanow isko kierow ania ogniem  artylerii; 10 — pom ost rufow y; 11 — pom ieszczenia załogi; 12 — pom ieszcze
nia o f ic e r ó w  13 — urządzenia sanitarne; 14 — zbiórniki ropy (pom iędzy zbiornikam i prawej i lew ej burty — kom ory am un cyjn e); 15 — szyb am unicyjny; ie  — podw ójne dno; 17 — kotłow nia nr 1 (jeden kocioł); 
18 — kotłow nia nr 2 (dwa kotły): 19 — m aszyn o w n ia — turbiny napędow e; 21 — m echanizm y pom ocncze; 22 — w ał śrubow y; 23 — śruba lew oburtow a; 2 4 — ster; 25 — messa oficerska; 26 m essa podoficerska;

27 — bufet: 28 — asdic (urządzenie do w ykryw ania zanurzonych okrętów  podwodnych).
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NOWI LUDZIE-NOWEGO STATKU(II)
W poprzednim  odcinku n i

niejszego reportażu ze statku  
„Puck“ (nr 9 „M łodego Ż e
glarza") zapoznaliśm y się z 
pracą sekretarza Podstaw ow ej 
Organizacji Partyjnej na sta t
ku oraz z n iektórym i osiągnię
ciam i załogi, ukoronow anym i 
„Dyplom em  U znania“ G łów ne
go K om itetu M orskiego W spół
zaw odnictw a Pracy, który za 
łoga m aszynow a „Pucka“ o- 
trzym ala za najlepszy w ynik  
pracy w  pierw szym  kw artale  
br.

A  teraz w racam y ponow nie  
na pokład tego przodującego  
statku PMH odbyw ającego re
gularne rejsy na trasie G dy
nia — Rotterdam  — A ntw er
pia — Ham burg aby poznać 
m arynarzy i ich now e w arunki 
pracy w e flocie.

A parat kulturalno-oświatowy 
dokonał wielkiej pracy we 
flocie — powiedział do 

mnie oficer kulturalno-oświato
wy, Julian Cegielski. — Z po
czątku, gdy objęliśmy nasze 
funkcje na poszczególnych stat
kach, to było ciężko. Trzeba 
było przełamać nieufność pew
nej części załóg, dowieść mary
narzom, iż tego rodzaju czło
wiek jest bardzo potrzebny na 
każdym statku, że nie jest on 
„piątym kołem u wozu", prze
ciwnie — jest po to, aby pod
nieść poziom ideologiczno-poli- 
tyczny marynarzy. Bądź co 
bądź marynarze są najbardziej 
zdani na częste przebywanie w 
zagranicznych portach i w zwią
zku z tym narażeni są na dzia
łanie obcej propagandy.

— Jak zaobserwowaliście — 
ciągnął dalej Cegielski — staram 
się nie odrywać ani na chwilę od 
życia załogi, interesuję się każ
dym mającym się odbyć zebra
niem, omawiam bieżące sprawy 
z kapitanem i sekretarzem partii, 
opracowuię plan pracy politycz
nej i szkolenia ideologicznego w 
danym rejsie... O, tu jest nowy 
plan, przejrzyjcie sobie...

Czytam: „2 sierpnia — pra- 
sówka na temat „1 Konferencji 
Partyjnej Polskiej Marynarki 
Handlowej. Tego samego dnia 
zebranie aktywu partyjnego. 3 
sierpnia — szkolenie zawodowe. 
Dalej — zebranie trójki współ
zawodnictwa pracy rrzy współ
udziale szefów działów. 4 sier
pnia — zebranie kola T-wa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 6 
sierpnia — zebranie partyine, 
seminarium. Tego samego dnia 
referat ,,Polityczno-geograficzna 
sytuacja Belgii". 7 sierpnia — ze
branie kola ZMP. 10 sierpnia 
— zebranie partyjne, 12 sierpnia 
— referat p t. ..Przekład między
narodowy" . Przy każdej z prze
widzianych prac fięuruje nazwi
sko członka załom, odpowie
dzialnego za wy'konanie zada
nia. a całość zatwierdzona jest 
podpisem kapitana.

Cegielski ma swoje dobre, wy

próbowane metody pracy. Przed 
wojną był robociarzem, prze
cierpiał dużo za swe idee, poznał 
n. sobie bez reszty system sa- 
nac,  jny, a w czasie wojny odbył 
rzetelnie całą wędrówkę bojową, 
służąc w różnych formacjach. 
Przyzwyczajony jest zatem do 
zbiorowości i — jak zdołałem 
zauważyć — odpowiada mu 
ona. Do celu dąży konsekwent
nie, nie zrażają go tu i ówdzie 
zdarzające się niepowodzenia, 
stara się poszczególnym człon
kom załogi pomóc, doradzić. 28 
Judzi, z którymi ma na statku 
do czynienia, to niewiele, ale 
zawsze — przy umiejętnej meto
dzie — zespół taki może się o- 
kazać wdzięcznym polem do 
pracy.

Zebranie załogi odbywa się 
ściśle o godzinie przewidziane/ 
w planie. Do messy marynar
skiej schodzi się cala załoga 
prócz tych, którzy pełnią wach
tę. Nie zdziwiła nikogo obec
ność bosmana Babiarza, który 
przerwał w tej chwili malowanie 
sterówki, aby wysłuchać refera
tu oficera kulturalno-oświato
wego o Belgii, do której mamy 
za kilka dni zawinąć. Bosman 
Babiarz znany jest ze swej 
mrówczej pracowitości, nie zna 
on ściśle określonych godzin za
jęć, robi tak zwaną ,,dejmankę", 
czyli pracę, która normalnie na 
statku należy do specjalnie wy
dzielonej spośród załogi pokła
dowej grupy marynarzy. Nor
malnie biorąc powinien on pra
cować 8 godzin, ale bosman 
pracuje tek, aby—jak mi powie
dział — „•wszystko było w po
rządku" , a za tym kryje się nie
kiedy robota od 6 rano do 10 
wieczór. Gdy spytałem gończe

mu tyle roboty jest na statku, 
który ma niewiele ponad rok 
życia, a zatem wszystko jest na 
nim nowe i świeże, oświadczył 
mi wręcz:

— To tak się tylko zdaje. W 
tym rzecz, aby nie dąć statkowi 
przedwcześnie zestarzeć się. 
Dobra konserwacja statku pole
ga na tym, żeby odświeżyć, wy
czyścić, wylakierować, odmalo
wać, naprawić te części, które 
jeszcze poprzedniego dnia były 
doglądane. Sadza leci z komina, 
brudzi pokład — i przez to wię
cej roboty. Częste zawijanie do 
portów, prace za-i wyładunko
we, rodzaj ładunku, jak ostatnio 
np. wieźliśmy do kraju żyrafę, 
tygrysy i inne zwierzaki do na
szego ZOO — wszystko to skła
da się na to, że czasu wolnego 
nie mamy zbyt wiele.

Bosman Babiarz pływa już bez 
przerwy od 21 lat i niejedno 
mógłby o sobie opowiedzieć, 
gdyby nie... chroniczny brak 
czasu.

W messie są już wszyscy z ka
pitanem Lewandowskim włącz
nie. Pod jednym ze stołów flir
tują z sobą kundelek Diana z 
Ciatusiem — czarnym kotem, 
zachowując zresztą wzorowy 
takt i umiar.

— Zanim przystąpię do omó
wienia sytuacji politycznej w 
Belgii, z uwagi na to, że jutro 
zawijamy do holenderskiego 
portu Rotterdam — rozpoczął 
oficer kulturalno-oświatowy —~ 
może przypomnimy sobie ostat
nią pogadankę o Holandii. 
Wśród załogi fest kilku świeżo 
zamustrowanych, więc nie wszy
scy ją słyszeli. Proszę, kto na o- 
chotnika streści wspomniany re
ferat ?

Po chwili ciszy, zakłóconej 
jedynie przez miarowy szum 
maszyn, wstaje z miejsca prak
tykant maszynowy Zbyszek 
Pęczkiewicz, który w sposób 
wyczerpujący nakreśla położe
nie geograficzne Holandii, wa
runki gospodarcze oraz sytu
ację polityczną w tym kraju.

Z kolei przystępuje do omó
wienia warunków geo-politycz- 
nych Belgii oficer kulturalno- 
oświatowy. Po referacie pada 
kilka pytań ze strony załogi na 
temat kryzysu rządowego, spo- 
wodcnvanego roszczeniami do 
tronu ex-króla — kolaboracjo- 
nisty hitlerowskiego Leopolda 
lll. W sposób prosty i jasny na 
jedno z pytań odpowiada młod
szy steward Aleksy Brzozow
ski:

— Naród belgijski nie chce 
króla — drania, który zamiast 
oprzeć się faszystom w czasie 
okupacji, pobratał się z nimi, a 
gdy trzeba było wygnać wroga 
z kraju, sam z wrogiem uciekł. 
A  teraz znów chce do żłobu.

Odpowiedź młodego chłopca 
wywołuje uśmiech na twarzach 
marynarzy. Wyraźne zadowole
nie maluje się również na twa
rzy oficera kulturalno-oświato
wego. Nie chodzi tu przecież o 
piękną formę, lecz o treść. A  
Brzozowski wypowiedział to jak 
myślał, a myślał dobrze.

Tegoż chłopca poprosiłem nie
co później, aby opowiedział mt 
o sobie, zwłaszcza że ostatnio- 
awansował z mess-boya na 
młodszego stewarda, a w indy
widualnym współzawodnictwie 
pracy w 1 kwartale zajął drugie 
miejsce, zaś w II kwartale — 
trzecie miejsce.
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Aleksy ma 20 lat i pochodzi 
z Polesia. Ojca nie ma, utrzy
muje zatem matkę i 13-letniego 
brata, który chodzi do szkoły. 
Powiedział do mnie: „W nagro
dę za to, że brat jest najlepszym 
uczniem w klasie kupiłem mu 
zagranicą wspaniały, wyścigowy 
rower. Zasłużył sobie chłopak 
na to. No i przydał mu się pręd
ko. Brał na nim udział w Sztafe
cie Pokoju, w biegu na 25 kilo
metrów, z dorosłymi. Dostał 
dyplom“.

Brzozowski pływa stosunko
wo niedługo, bo od 1946 reku. 
Przybył na Wybrzeże, pociągnę
ła go praca na morzu, zgłosił się 
przeto do Biura Angażowania 
Załóg. Szkoły morskie nie zdą
żyły jeszcze w owym czasie wy
puścić powojennych roczników. 
Przez 2 lata pływał na „Bato
rym", potem przeszedł na ,,Ge
nerała Waltera", który chodzi 
do Indii i Pakistanu.

— Jak tam Indie? — pytam 
ciekawy, co też mi opowie o tym 
kraju.

— Wielki, wspaniały, ałe i 
nieszczęśliwy kraj. Oglądałem 
tam niękne rzeźby, obrazy i pa
miątki w muzeum w Kalkucie, 
zachwycałem się architekturą, 
ale co tam nędzy, o jej1 Można 
100 łat żyć w innym kraju i nie 
mieć pojęcia o tym. że obok ka
piących złotem pałaców maha
radży, umierają na ulicy chorzy, 
nadzy i głodni ludzie, wygląda
jący jak szkielety.

Aleksy zasłużył sobie na a- 
wans. Tak pomyślałem sobie 
nieraz, obserwując tego chłopa

ka, czy to w porcie zagranicz
nym, czy w czasie pracy na 
statku. „W pracy jest wzoro
wy, innych nawet podciąga" — 
mówi o nim szef gospodarczy 
Franciszek Zakrzewski. Należy 
do koła ZMP na statku, bierze 
udział w szkoleniu ideologicz
nym i uczęszcza na partyjne 
zebrania, zabierając często głos.

Na obce, kapitalistyczne por
ty nigdy nie patrzy przez szyby 
knajpy portowej, ani nie przy
słania mu oczu fasada dostatku, 
za którą najczęściej kryje się nę
dza robotników portowych i we
getacja szarego człowieka pracy.

— Dla mnie knajpa może nie 
istnieć — powiedział mi. Lubię 
oglądać ciekawostki miasta, lu
bię kino, czasem pójdę z kole
gami gdzieś na piwo czy potań
czyć'na zabawę ludową.

Aleksy nie należy do tych 
wałęsających się bez ęelu po 
mieście marynarzy. Pokochał 
swój zawód. Podobnie jak jego 
szef gospodarczy Zakrzewski, 
który kolekcjonuje w domu 
zbiory botaniczne, zbiera różne 
drobiazgi i pamiątki z reisów, 
jak muszle, korale itp. Sporo 
czyta i ma chęć do nauki. Cie
szy się z tego, że Zakrzewski 
obiecał go stopniowo wtajemni
czać w arkana prowadzenia dzia
łu hotelarskiego na statku, tak, 
aby w niedalekiej przyszłośct 
z Aleksego Brzozowskiego, ja
ko z szefa gospodarczego bvła 
pociecha w naszej flocie handlo
wej.
J Ó Z E F  B A L C E R A K

ŚLEDZIOWY REJS
Okres m inionych w akacji 

letnich nie dla całej uczącej 
się m łodzieży był okresem  
w ytchnienia i odpoczynku. Na 
przykład uczniow ie P aństw o
w ej Szkoły R ybaków  M orskich 
odbyw ali w  tym  czasie pełne  
mozołu praktyki na pełnom or
skich jednostkach rybackich  
— poław iających śledzia na 
Morzu Północnym . Oto poni
żej w rażenia jednego z uczest
ników  w akacyjnych praktyk  
PSRM:

Z ałoga na pokład! Prędzej, 
prędzej czas ucieka, za
raz wychodzimy w morze 

— słychać donośny głos bosma
na. Opuszczamy kubryk. Już 
wszyscy są „na burcie", opo
wiadamy sobie z ożywieniem 
wrażenia z lądu. Szybko i 
sprawnie odbywa się odprawa 
celna.

Wreszcie — gotowe: Chłopcy 
na stanowiska manewrowe, 
szpringi-lego, cumy-lego, słyszę 
dzwonek telegrafu maszynowe
go, śruba zaczyna burzyć spo
kojną taflę wody w basenie 
portowym, rufa zaczyna odcho
dzić. Ktoś z kei macha nam na 
pożegnanie. A  to przecież 
dziewczynka Cześka — Danka!

Mam pierwszą wachtę w mo
rzu, więc zaraz za boją Gd-S 
wchodzę na mostek, biorę od 
„starego“ sfer.

— Kurs ONO! — pada ko
menda.

— Jest ONO! — powtarzam. 
Po lewej burcie nikną świa
tła Gdyni, nie będziemy jej 
widzieć około trzech tygodni. 
Idziemy na Morze Północne, to

nasz pierwszy rejs śledziowy. 
Zobaczymy nareszcie jak w y
gląda inne morze, bo dotych
czas przez pierwsze dwa miesią
ce praktyki widzieliśmy tylko 
Bałtyk, okolice Bornholmu i 
Gotlandu — gdzie łowiliśmy 
białą rybę. Na Północne długa 
droga — ponad 800 mil. Cztery 
doby na tę drogę zużywa s/t 
„Wułkania“ — trauler na któ
rym we czterech odbywamy let
nią praktykę — Kazik L., Cze
siek G„ August F. i ja — wszy
scy uczniowie Państwowej 
Szkoły Rybaków Morskich.

Jest już zupełnie ciemno, na 
trawersie mamy Rozewie. Po
znaję je po charakterystycznych 
błyskach powtarzających się co 
trzy sekundy. Już coś niecoś 
znam z locji polskiego wybrze
ża,

Bardzo szybko minęły cztery 
dni podróży. Tak wypadło, że 
właśnie w niedzielę rano zna
leźliśmy się na łowisku. W mo
rzu dla rybaka dalekomorskie
go nie ma święta, najwyżej o 
istnieniu takowego przypomina 
nam kucharz — popularnie 
zwany przez załogę trucicielem 
— oiekąc ciasto lub pitrasząc 
jakiś inny smakołyk na deser 
po obiedzie.

— Wstawać! Wstawać! — 
budzi nas o wpół do piątej ra
no wachtowy. Choć się strasz
liwie nie chce — wstajemy bez 
ociągania. Musimy się przyzwy
czajać do tego, że tak będzie 
przez cały okres pływania, że 
rybak w czasie pracy nie uzna
je ani dnia ani nocy. Sama pra
ca nie jest może tak ciężka, ale

Z PAM IĘTNIKA RADZIECKIEGO M ARYNARZA

JANKESI WE WŁOSZECH
A m erykański sty l życia! Słysząc te słow a, mimo w oli 

przypom ina m i się jedna scena, św iadkiem  której 
byłem  niedaw no: B ył w iosenny, słoneczny ranek.

Na brzegu w idniało duże, piękne m iasto. Po długim  rej
sie statek  nasz w chodził do neapolitańskiego portu.

Na praw o od nas, przypom inając ogromną górę że 
lastw a, sta ł am erykański lotniskow iec. Kolos niezgrabnie  
rozprzestrzenił sw e cielsko na lustrzanej w odzie redy 
i bezcerem onialnie w ystaw ił gardziele armat w  stronę 
miasta.

W iadomo — to kolejna „wizyta" am erykańskiej f lo 
ty — zjaw isko nie takie już rzadkie w  m arshallow skich  
W łoszech.

A le co to takiego dzieje się u burty am erykańskiego  
lotniskow ca? D laczego na w ojennym  okręcie jest taki 
jarm arczny gwar? Dlaczego w okół niego jest takie n ie 
zw ykle skupisko m ałych łódeczek?

Patrzę — i w reszcie poznaję co znaczy „am erykań
ska dobroczynność". Dzika obrzydliwa scena, w całej 
sw ej bezw stydnej nagości staje mi przed oczyma:

Jak wiadom o, W łochy jeszcze do tej pory nie dżw i- y 
gnęły się ze zniszczeń m inionej wojny. Odwrotnie, coraz 
bardziej daje się odczuć m asow e bezrobocie i stopa ży 
ciow a robotników  stale się obniża.

Z rozpaczliw ego położenia w łoskich bezrobotnych, 
i łaknących kaw ałka chleba, skorzystali am erykańscy

I „przyjaciele", urządzając dziką zabawę.
Na górnym  pokładzie lotniskow ca zebrała się spora 

grupka oficerów. Jeden z nich trzym a na długim  sznur
ku bochenek białego chleba. Na ten chleb rzucają się 
zgłodniali ludzie. A le dostać go nie jest tak łatw o: ledw ie  
ktoś dotknie ręką chleba, gdy sznurek jakby niechcący  
podnosi się do góry, a on straciw szy rów now agę wpada 
do wody.

Na pokładzie — ogłuszający śm iech. Trzaskają obiek
tyw y aparatów  fotograficznych, i zabawa zaczyna się od 
nowa. Gorączkowo błyszczą oczy zm ęczonych, zgłodnia
łych ludzi: przecież cel jest tak blisko — zdaje się w y 
ciągnąć tylko rękę i zaw ieszony chleb już jest twój...
A na pokładzie nieprzerw any śm iech, gwizdanie... Roz
w eselen i Jankesi form alnie kładą się ze śm iechu: prze
cież już trzech W łochów w padło do wody...!

W końcu którem uś z bezrobotnych udaje się ch w y
cić chleb. I tu następuje kulm inacyjny punkt dzikiej za
baw y. Stojący opodal oficer, nieznacznie daje znak ręką.
W tej chw ili z niższego pokładu, w cześniej przygotow ane 
sikaw ki strażackie, poczynają lać na łódki wodę. Silne 
strum ienie przew racają ludzi. P ow staje krzyk, jęk i w o ła 
nia... Zdezorientow any posiadacz chleba w ypuszcza go 
z rąk... chleb pada i staje się celem  dla kilku sikaw ek.

Spojrzałem  na tow arzyszy. Stali z pociem niałym i od 
gniew u twarzam i. Straszne w rażenie zrobiła na nas ta 
scena naigryw ania się z ludzkiego głodu. N ie działo się 
to w  A fryce, gdzie kolonizatorzy nie m ają się czego krę
pować, ale w  centrum  Europy, na oczach starożytnego  
w łoskiego m iasta, którego historia sięga głębi w ieków , 
kiedy jeszcze żadnych Stanów  Zjednoczonych Am eryki

I n ie  byłot
M. LESKOW, szturman
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najwięcej męczy to, że nieraz 
gdy jest ryba, trzeba pracować 
bez odpoczynku dwie lub na
wet i trzy doby pod rząd.

Sieć już za burtą, sternik i 
bosman przy windzie trałowej
— wypuszczają holliny. My 
przez ten czas wpadamy do 
messy aby się rozgrzać gorącą 
herbatą łub kawą.

— Hałło — prędzej tam! po
pędza nas ,,stary“. — Trzeba 
podpiąć kabłel

Gotowe. Schodzimy do ku- 
bryku i trochę się śmiejemy z 
Kazika i Jana, że mają teraz 
wachtę — to tzw. ,,psia wach
ta“ (pierwszy hoł na traułerze 
to „psia wachta"). — No cóż, 
oni dziś a ja z Brunem jutro.

Wybieramy włok, winda pra
cuje już na pełnych obrotach, 
kabłe z jękiem i zgrzytem prze- 
łatują przez role i nawijają się 
na windę.

Zygmunt — st. rybak, Zdzi
siek —■ st. rybak i ja pracujemy 
przy rufowej rozpornicy. je
steśmy podnieceni — co będzie! 
Zdzicho jak zwykle pesymista
— zapewnia, że — nic. Zyg
munt trochę inaczej się zapa
truje:

— Zobaczysz będą ze cztery 
paki a może i więcej!

I jest więcej, o wiele więcej1 
Ależ roboty! Żeby to chociaż 
czysty śledź, a tu tyle tych bol- 
ków, trzeba będzie się dobrze 
pozginać przy przebieraniu.

Bolą plecy, klnę robotę i po
mysł, który mnie skierował na 
trauler. — Czyż nie mogłem 
pracować na lądzie? To tak się 
mówi — ale gdv człowiek iest 
48 godzin na ładzie znów chce 
wracać i to jak najszybciej na 
morze — och, głupia natura 
ludzka!

— Szybciej, szybciej, słońce 
grzeie — ryba się zaparzy!

Obiad jemy na zmiany i na 
tempa, w takt pokrzykiwań 
szturmana. I znowu robota! To 
już druga doba, oczy palą od 
przemęczenia, nogi zaparzone od 
gumowych butów, a tu nie wi
dać końca, ciągle no 8, 10 „pa
ków". Robota od holu do holu, 
nawet nie ma czasu na spożycie 
posiłku. Solimy rybę i ładujemy

do beczek, a te z kolei do za
sobni po węglu, gdy jest już 
bardzo dużo ryby to wprost do 
ładowni — tam dwóch z załogi 
łupie lód zabrany z pońu i prze
sypuje nim śledzie.

Nie, dziś od rana jakoś nie 
tak jak zwykłe, kucharz mówi, 
że śniły mu się kobity a to zna
czy według niego, że dzisiejszy 
dzień nie przejdzie bez jakiegoś 
wypadku. No i jest: jeszcze 
pokład nie całkowicie sklaro
wany, gdy naraz rufowy kabel 
przesunął się o kilka sążni. Pod
skoczyłem do hamulca, nic nie 
pomogło, znowu kilka sążni, aż 
nagle naprężył się do ostatecz
ności i... prysł jak cienka nitka!

Chwila zamieszania ale sta
nowczy głos „starego" panuje 
nad wszystkim:

— Uwaga, szturman — pod
ciągnąć sieć na dziobowym 
kablu, powoli i z czuciem1

Winda jęczy, a kabel wydaje 
dźwięki jak struna ale nie pusz
cza. Powoli, powoli, wyciągamy 
sieć, — skrzydło dziobowe jest 
już na burcie.

— Na jumper je i do góry!
Zrobione'. Mesingiem wycią

gamy rufową rozpornicę — sieć 
musiała o coś bardzo dużego za
haczyć pod wodą, bo rozpornica 
silnie okuta stalą i zbudowana 
z 4-calowych dębowych desek 
jest wyłamana. No jakoś szczę
śliwie. Ale że nieszczęścia cho
dzą w parze, tak i teraz w nie
wiadomy soosób rozpornica za
hacza o reling i nadbudówki, po
ciągnięta siecią jeszcze zaczepio
ną podnosi sie, wygina i nagle 
pęka jakby była zrobiona z 
cienkich deseczek. Dobrze, że 
nie było nikogo koło niej bo o 
wypadek nie trudno.

Po dwugodzinnej pracy zdo
łaliśmy wyciągnąć sieć na bur
tę, ryby prawie nie ma ale cie
szymy się, że sieć cała — przy 
naprawie jest dużo roboty.

Pogoda zaczyna się psuć — 
będzie sztorm to pewne, a że 
na Północnym nieźle potrafi 
wiać — to na pewno gdzieś do 
8 lub 9° Beauforta dojdzie. Dla 
naszej ,,Wulkanii“ to wcale nie
źle — będzie kiwać. Na razie je-

... Pow oli, pow oli, w yciągam y sieć — skrzydło dziobowe

Trauler rybacki w

szcze ciągniemy choć fala już 
duża. Ale trauler — to nie 
frachtowiec — tu nie zważa się 
na sztormy.

Ależ dmie! Wiatr na takielun- 
ku wygwizduje szatańskie me
lodie, chichocze i szaleje, nie- 
sposób leżeć w kubryku. Do 
messy na posiłek wcale się nie 
kwapimy, każdy z nas nieszcze
gólnie się czuje — taka fala da
je się we znaki. Dobrze, że na 
burcie mamy około 90 ton śle
dzia. Z tym nie wstyd wracać do 
portu. No — może jeszcze da 
się coś dołowićl

jest już na burcie...

fot. T. W ielochow ski 
drodze na łowisko

Niestety, tak i pozostało: Pół
nocne rozhulało się na dobre, 
jeden dzień, drugi, trzeci — a fu 
mechanik zawiadamia „starego", 
że węgla wystarczy najwyżej na 
jakieś 4 doby (no, na pewno wię
cej) — trzeba zatem wracać.

Wchodzimy w Skagerrak, la
tarnia Lindesnes wita nas błys
kami. Śpimy, jemy i tylko tyle 
do roboty, że stoimy na sterze 
po 21/o godziny na 10 godzin 
czyli jakieś 5 godzin na dobę. 
Na północnym sztorm a tu go
rąco, brzegi toną w zieloności.
— Ach, to przecież lipiec, przy
pominam sobie — wakacje... O 
tych wakacjach trudno będzie 
nam zapomnieć, będą je przy
pominały odciski na dłoniach 
i stwardniałe mięśnie. No i 
wspomnienia dobre —■ bo o 
złych to się zapomina. Wspom
nienia o ciężkiej pracy, którą 
staraliśmy się zrozumieć i poko
chać.

Po prawej burcie na duńskim 
brzegu miiamy zamek Kron- 
bnrg, w którym rozgrywała się 
akcia szekspirowskiego „Ham
leta". Zmierzcha się, reklamami 
i neonami mruna do nas stolica 
Danii — Kopenhaga.

Nareszcie Gdynia — na tra
wersie boia „Hel S“_ Znów mam 
wachtę. Kurs WSW. Weidę do 
Gdvni — będąc na mostku przy 
sterze1 leszcze daleko nam do 
tych dw kiedv będziemy sami 
wnrowadzać statek do portu i 
telenrafem maszynowym dawać 
sygnały „smMuchowi". Na razie
— r>o praktyce —• trzeba znów 
wrócić na rok do szkoły. Potem 
ze trzy Jata praktyki i kto wie 
czy nie. ziści sie wówczas nasze 
marzenie — dyplom i statek.
WŁODZIMIERZ ROGOWSKI

PtSRM
praktykę odbył na s /t  „W ulkanla"
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HA S ZLA K U  D Z IE S IĘ C IU  TYSIĘC Y M IL
Nasza szkolna fregata „Dar 

Pomorza" odbyła w  m iesią
cach letn ich  rejs w okół Euro
py do w ielk iego  czarnom ors
kiego portu ZSRR — Odessy. 
Załodze, złożonej z uczniów  
Państw ow ej Szkoły M orskiej 
w  Szczecinie, społeczeństw o i 
w ładze Odessy zgotow ały n ie 
zw ykle serdeczne przyjęcie, 
pobyt zaś urozm aiciły liczn y
mi atrakcjam i. N ajm ilsze w ra
żenia odniesione przez uczest
ników  w izyty  w  O dessie — 
uw idoczniły się w  licznych ar
tykułach i reportażach p ub li
kow anych po pow rocie „Daru“ 
do kraju. Poniżej drukujem y  
w yjątki z przygotow yw anej do 
druku książki W. Z. M ilenusz- 
kina — pośw ięconej odeskiem u  
rejsow i „Daru Pom orza“ :

Leżąc na orłowskiej plaży 
patrzyłem na daleką linią 
widnokręgu, gdzie ciemno

niebieska woda Bałtyku, ską
pana w ciepłych promieniach 
letniego słońca, dotykała lazu
ru nieba.

Cieniutka nitka dymu statku 
idącego za widnokręgiem, biła 
w górę niknąć wysoko w nie
bieskich przestrzeniach.

Na redzie gdyńskiej widać 
było wysokie maszty i białą 
sylwetkę „Daru Pomorza". Tu 
gdzie leżała jego kotwica zaczy
nała się pierwsza mila długiego 
rejsu do bratniej Odessy. Pier
wsza mila z 10 000: Gdynia — 
Odessa — Gdynia.

Jutro podniesiemy kotwicę. 
Za rufą zostanie szary brzeg 
rodzinnych wód. Roznłynie stę 
w mgle odległości. Będzie stawał 
się coraz mniejszy, mniejszy... 
zniknie zunełnie. Przed' nami 
będzie tylko krąg niebieskiego 
oceanu.

*
Z prawej strony na ekranie 

radaru rysuje się poszarpana li
nia brzegu. Biała, wyraźna kre
ska — załamująca się pod ost
rym kątem, to falochron portu 
Dover. U wejścia do portu — 
echo statku wychodzącego na 
kanał.

Na kanale mgła. Gęsta mgła. 
Ryk syreny okrętowej przerywa 
ciszę, jeden długi dźwięk. Potem 
cisza i znów długi ryk.

Na mostku widać sylwetkę o- 
ficera wachtowego. Na lewym 
skrzydle stoi kapitan.

Duże krople gęstej mgły sia- 
daia na twarzy, na rękach. 
Mgła wdziera się wszędzie. Jest 
w sterówce. W nadbudówkach. 
Zakryła lad.

Oczy bolą od wpatrywania 
się w szarą watę mgły, która 
swym płaszczem przykryła 
świat. Patrzac w zielonkawe 
światełka radarowych ech idzie
my „wolno naprzód". Stale kur
sem na południe na szlaku do 
Odessy.

*
Za nami został Gibraltar, 

Malta i smutne puste brzegi 
Grecii Wśród wysp archipelagu 
starych bogów z orszaku Zeusa 
— jeżdżą „turyści" amerykań
scy na lotniskowcach i niszczy
cielach. niby żywe reklamy no- 
v>ei kultury Coca — Coli i gumy 
do żucia.

W zachodzących promieniach

słońca zabłysły strzeliste wieży
ce minaretów Konstantynopola 
i Złotego Rogu.

*
W ciepłym porannym czarno

morskim słońcu zarysowała się 
linia dalekiego brzegu.

Z tyłu za rufą statku kręcił 
się log, nawijając na swą śrubę 
mile zmniejszającej się odległoś
ci. Powoli przerzedzała się kur
tyna wczesnej mgiełki, odsłania
jąc zaciekawionym oczom ląd 
radziecki.

Soczysta zieleń kryła równinę. 
Czasem biel czystej wioski ką
pała ściany swych murowanych 
domów w promieniach, budzą
cego się dnia. Wysoko ponad 
dachy domostw wyłaziła wieża 
ciśnień swą rozsadzistą zbiorni
cą. Po drodze polnej sunął sznur 
łudzi i traktorów do pracy, zo
stawiając za sobą nitkę szarego 
kurzu.

Wprost przed dziobem, no 
końcu kursu rysowały się na 
tle jasnego nieba czarne linie 
kominów fabrycznych, kontury 
dużych budynków, miasta i ka
mienne masywy falochronów. 
Wyciągnięte długie szyje kra
nów portowych pracowicie opa
dały to podnosiły się do góry 
spiesząc się z wyładunkiem stat
ków.

Na kursie leżała Odessa.
*

— Obywatelu Komendancie, 
jakiś pan z panią chcą rozma
wiać z komendantem statku.

— Poproście ich tu do salonu.
— Tak iestl
Po chwili uścisk dłoni i przy

jacielski uśmiech:
— Przyszliśmy Was powitać 

na naszej radzieckiei ziemi i ca
łym sercem zaopiekować się 
Wami. Jestem dyrektorem Inter- 
klubu. a to moja sekretarka. 
Podróż mieliście przyjemną?

— Owszem. Przebyliśmy do 
Odessy wiele mil z naszej Gdy
ni. Pragniemy zobaczyć Wasz 
kraj i rmkazać Wam swój statek.

— Właśnie, dwa bratnie na
rody — musimv obejrzeć się, 
bliżei poznać. Na pewno znaj
dziecie w naszym grodzie ludzi, 
którzy byli w Polsce. Razem 
walczyli. Pokażemy Wam jak 
żyiemy u siebie, jak się bawimy. 
Widzę, że tu na statku wszyscy 
sa młodzi, urządzimy w naszym 
klubie wspólne tańce, razem 
pośpiewamy — Wasze piosenki, 
nasze... ot tak. razem po nrzy- 
iaciełsku, po bratersku. Do o- 
pery Was koniecznie musimy 
zaprowadzić. My w Odessie bar
dzo jesteśmy dumni z naszei n- 
pery. Nowe filmy Wam pokaże
my. Nasza sekretarka — Wiera 
Pietronowna zaprosi partnerki 
do tańca.

— Dziękujemy Wam. Z pew
nością czas pobytu spędzimy 
przyjemnie i pożytecznie.

*
Przed gmachem opery stoi 

tłum łudzi. Czekamy na rozpo
częcie. Jest ciepło i przyjemnie 
tak stać na placu i obserwować 
ruch dużego miasta, które po 
dniu pełnym pracy szuka wypo
czynku w teatrze, kinie łub na 
spacerze, wśród skwerków ob
sadzonych klombami kwiatów.

Czarne litery afisza ogłaszają: 
dziś — „Rusałkę", jutro —• o

perę komiczną „Kornewilskie 
dzwony", w sobotę — „Car
men". Niestety, „Carmen“ juz 
nie zobaczymy. W sobotę rano 
wychodzimy w morze. Szkoda.

Rozmawiamy o Odessie, o lu
dziach, o operze.

Naraz pada pytanie zwrócone 
w naszą stronę: — a wy skąd 
jesteście?

— My z Gdyni. Jesteśmy Po
lacy.

— Polacy! Witajcie, witajcie 
w Odessie! Ja też byłem w Pol
sce nawet mówię trochę po pol

sku. Ot tak słabo, jak słyszycie, 
ale mówię. No a co u was sły
chać? Jak Warszawa? Takie 
piękne miasto i Germańcy znisz
czyli. Taka szkodal

— Warszawa odbudowuje się! 
Już dużo zrobione. Budujemy. 
Idzie. Tak wspólnie robimy. 
Idzie robota. Idzie!

— O! Warszawa stroit sial 
Haraszo! to dobrze — Warsza
wa buduje się! To ja się bardzo 
cieszę! Ja dużo mam miłych 
wspomnień z Polski. To bardzo 
cieszę się!

*
— Żegnamy Was i bardzo dzię

kujemy za braterską gościnę. 
Gdy wrócimy do kraju, to po
wiemy naszym braciom i siost
rom, że spotkaliśmy w Waszym 
kraju przyjaźń i choć wyście 
mówili po rosyjsku, a my po 
polsku, to przecież dobrze ro
zumiemy się. Żegnajcie i przy
jedźcie do nas do Gdyni, byśmy

mogli wam pokazać też i naszą 
gościnność.

— Dziękujemy za miły czas 
wspólnie spędzony. Do zoba
czenia może i w Gdyni, W każ
dym bądź razie nie zapominaj
cie w swoich podróżach o naszej 
Odessie, gdzie Was zawsze 
przyjmiemy z otwartym sercem 
Do zobaczenia1 

*
W słonecznym Palermo jest 

bieda. Bezrobotni jedzą owoce 
kaktusów. Owoce kaktusowe są 
niesmaczne i nie pożywne ale

nie ma pieniędzy na spaghetti, 
a jeść coś trzeba. Więc siedzą 
robotnicy portowi w drzwiach 
swych zbombardowanych do
mów. Patrzą na afisz, z którego 
uśmiecha się twarzyczka młodej 
panienki — „Pij Coca—Cola/“.

... A w żołądku głód, daje 
nieprzyjemne uczucie ucisku, 
chwyta żelazną dłonią za trze
wia. Bo owoce kaktusów nie sy
cą. A  spaghetti jest drogie.

*
Przed dziobem widać dużo 

świateł. Błyszczą lampy wzdłuż 
nabrzeży. Przed nami duże mia
sto.

Jak pięknie mrugają światła 
ulic. Jak gdyby na przywitanie: 
Nareszcie jesteście w domu!! 
WitajcieUl

Statek idzie całą naprzód. Za 
nami 10 000 mil. Przed nami 
Gdynia!
W. Z. M I L E N  U S Z K I N

oficer na s /v  „Dar Pomorza"

PTzy kole sterow ym  na statku szkolnym  „Dar Pomorza**
fot. K . K om orow ski



START -  KOTWICĘ RWAĆ!
W  trzech rzędach — ró

w no uszeregow ane —  
kołyszą się  na lekkiej 

fa li sm ukłe kadłuby jachtów. 
Tyle ich się tu zgrupowało  
przed basenem : pięć, dziesięć, 
dw adzieścia, dw adzieścia
pięć...

M iały odbyć się dzisiaj re 
gaty? — Czemu nie krążą pod 
żaglam i — jak to zw ykle b y
w ało — przed startem ?

H olownik podnosi sygnał 
„Piotrusia" — za p ięć mir.ut 
start? — Co się stało? — A~ 
waria?... W szystkie?...

D ługi gw izd hclow nika — 
barwne sygnały kodu opadają 
z masztu sygnałowego... — Nie, 
nie awaria! Jachty ożyły!

W nieruchom o czekających  
na sygnał postaciach załóg — 
gw izd syreny w yzw olił jakby  
cały zapas energii, nagrom a
dzonej oczekiw aniem : p ierw 
sza lin ia jachtów  już żyje — 
już łopoczą hisow ane żagle — 
kotw ice już w  pionie — już 
pierw szy, drugi... w szystk ie  
kołyszą się gnane w iatrem  
napinającym  białe skrzydła  
żagli. Już są na kursie!

Znów „Piotruś" na m aszcie 
holow nika — druga linia oży
ła, m inęła lin ię startu. Po pa
ru m inutach ruszyli zaw odni
cy ostatniego szeregu.

Tak w yglądał start jachtów  
na tegorocznych regatach je 
siennych nazw anych regatam i 
spraw nościow ym i. Po raz p ier
w szy bow iem  po w ojnie zasto
sow ano ow ej niedzieli paź
dziernikowej start z kotw ic z 
opuszczonym i żaglam i. Żagle 
podnoszono dopiero na sygnał 
startu i w ybierano kotw ice. 
Regaty były spraw dzianem  nie 
tylko spraw ności załogi w  m a
new rach lotnych — spraw dza
no też stan takielunku, spraw 
ność obsługi i... s iły  — odgry
w ającej decydującą rolę przy 
pośpiesznym  rwaniu ciężkich, 
opornych kotwic.

D w ie pierw sze grupy w ięk 
szych jachtów  skierow ały się  
na boję helską, trzecia grupa 
— m niejszych w  przeciwnym  
kierunku. Meta: w ejście do b a
senu jachtow ego, po przejściu  
oznaczonych bojam i zw rotny
mi trójkątów  trasy.

Do H elu szczęście sprzyja 
„K neziow i“. D alej „M onsun“ 
wyprzedza zdecydow anie resz
tę. Na odcinku od H elu do boi 
„g“ gdańskiego farw ateru —  
ciężki „Orion“ dogania ryw ali. 
Jednakże „M onsun“ nie daje 
sobie odebrać prym atu i przy
chodzi na m etę pierw szy, na 
długo przed resztą.

Nabrzeże Basenu Jachtow e
go n iezw ykle ożyw ione. Już 
od południa grupki członków  
klubów , którzy n ie m ogii 
w ziąć udziału w  regatach, z 
zapałem  rozprawiają, snując 
przypuszczenia. N ajw yższe  
punkty na w ieżach i gm achu  
PCWM pozajm owane, a lor
netki w ędrują z rąk do rąk. 
N agle w  grupce, która uloko
w ała się na chw iejącym  się 
żórawiu do podnoszenia m asz
tów  — poruszenie.

— W iecie, to ciekaw e — 
rzuca chw ilow y w łaściciel lor
netk i — Zdaje się, że „Ca- 
pella“ idzie razem z grupką  
jachtów. Sprawdźcie, 7-ka, co 
to za jacht?

— „Capella"
Muszę tu w ytłum aczyć zdu

m ienie obserw ujących, a le  to 
tylko tym , którzy nie w idzieli 
„Capelli“. Szeroka, krótka, o 
w ysokiej burcie i krótkim, 
lekkim  kilu — nie budziła  
nigdy zainteresow ania, ani en 
tuzjazm u w śród żeglarzy. Ra
czej ją omijano.

— „Owszem — przyznaw a
no — w ygodna, „sucho cho
dzi", ale... na w szystk ich  re
gatach przychodziła zawsze na 
szarym  końcu po długiej... ba, 
naw et bardzo długiej przerw ie 
w szeregu".

Muszę tu zdradzić, że bar
dzo bolała ta opinia bosmana

regatach pełnom orskich do 
W ładysław ow a. Po przelicze
niach handicapow ych — przy
znano jej pierw sze m iejsce.

„Capella“ została zrehabili
towana i — pow iem y wam  to 
oczyw iście „na ucho“ — że 
zachodzi obawa, iż na następ
ne regaty sternicy będą o nią 
„ciągnęli w ęzełk i“.

Wśród m ałych jachtów, na 
trasie podw ójnego, m niejszego  
trójkąta zacięta w alka toczy 
się pom iędzy „Castorem“ a 
„Dorris“. N iebieski kadłub  
zw innego, „ostro chodzącego 
jachtu“ nie dał się „Castoro- 
w i“ w yprzedzić na całej trasie, 
nie dopuszczając go na n aw ie
trzną i „dusząc“ na zaw ietrz
nej. Dopiero ostatnie chw ile  
na 100 m etrów  przed m etą  
zdecydow ały o pierw szeństw ie. 
,,Dorris“ n ie  puszcza „Casto- 
ra“ ani na zaw ietrzną ani na 
naw ietrzną, zagradzając w ciąż  
sw ym  dziobem  kurs. K adłu
bem dotknąć się nie wolno, a 
na regatach w  tym  w ypadku  
z drogi się nie ustępuje. „Ca- 
stor“ odpada zatem  od w iatru  
zdobywa przestrzeń za żaglem  
przeciwnika, pociąga „Dorris“ 
za sobą — m om ent — i szyb
kim lukiem  przechodzi na n a 
w ietrzną „Dorrisa“ prąc pro
sto na m etę. T ylko sekundy  
dzielą od m ety — i nim  w y 
prowadzony „w pole“ przeciw 
nik w rócił na kurs — „Castor“ 
jest pierw szy na lin ii m ety.

Do w ieczora rozbrzm iewa 
w esoły  rozgwar w  basenie 
jachtowym , rozgorączkowane, 

" roześm iane tw arze żeglarzy  
w itają zapóźnionych kolegów. 
W 5 P •
A N T O N I  N A Ł Ę C Z

„C apelli“, który m iał ją pod 
sw ą opieką i mimo dw urocz- 
nych przekonyw ań — nikogo 
nie zdołał o jej zaletach prze
konać.

— Nie chcecie w ierzyć, to 
ja wam  na tych regatach po
każę, co „Capella“ potrafi — 
ośw iadczył śm iejącym  się ko
legom  i zgłosił ją raz jeszcze 
do regat.

I pokazał. „Capella“ przy
szła na m etę 3-cia w  sw ej k la 
sie, w  parę m inut po „W iku“ 
zeszłorocznym  zw ycięzcy w
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(wyjqtek z książki MIKOŁAJA PANOWA pt. „Powieść o dwóch okrętach")

Zastępca dowódcy do spraw politycz
nych — Sniegirew obchodził okręt. Za
glądnął do komory amunicyjnej, gdzie 
przy podnośniku pod wysokimi pół

kami z pociskami widocznymi w przyćmio
nym świetle stał mały, zwinny gospodarz ko
mory Szylin, skierowując do góry swą czujną 
twarz. Gdy Sniegirew zajrzał do wnętrza, 
Szylin szybko wsunął do kieszeni rękę z 
kredką.

— Dobrze Szylin! — łagodnie powiedział 
Sniegirew. — Podarunki dedykujesz faszy
stom? I ode mnie napisz na pocisku: „Za 
nasz rodzinny Leningrad!"

Odwiedziwszy kotłownie i turbinownie, 
zajrzał Sniegirew do przedziału żyrokom- 
pasu, niewielkiej kabinki, w której, obsługu
jąc najbardziej delikatny przyrząd — prze
wodnik okrętu na morzu, będzie podczas 
boju samotnie czuwał marynarz Floty Czer
wonej Szaposznikow, przysłuchując się wy
buchom pocisków, grzmotom artylerii okrę
towej, lecz nie śmiejąc oddalić się ani na se
kundę, aby praca żyrokompasu nie doznała 
zakłóceń.

— No, specjalisto nawigacyjny! — powie
dział Sniegirew — przygotuj dziurkę w blu
zie. Rozwalimy „Goeringa“*) — wszyst
kich wyróżnionych przedstawię do odznacze
nia. A  twoje wyróżnienie — uważać aby ży- 
rokompas nie zlazł z południka.

Opad się ręką na twardym ramieniu ma
rynarza, zajrzał mu do zatroskanej twarzy.

— Teraz nawigator prowadzi okręt na 
ślepo. Wiesz, jak wtedy powinien pracować 
żyrokompas? Najważniejsze bracie, nie de
nerwować się. Będę tu zaglądał, opowiem co 
się dzieje. Nie zapomnę o tobie.

I tak po kolei zachodził do wszystkich po
sterunków bojowych, zajętych ostatnimi przy
gotowaniami do boju. Rudogłowy, piegowaty 
Maksimów, ten sam którego Ust czytał ongiś 
Sniegirew załodze, zawzięcie przecierał ce
lownik optyczny swego automatycznego 
działka przeciwlotniczego na nadbudówce 
kuchennej. Kapitan Sniegirew chwycił za 
pionową drabinkę, aby się wspiąć do dział
ka, lecz zdjął nogę ze szczebla.

— Maksimów! — zawołał.
Komendant automatu ocknął się i pod

szedł do barierki nadbudówki.
— Otóż i będziesz miał coś do napisania 

matce, — przyjaźnie powiedział Sniegirew. 
— O tym, jak spotkaliśmy się na oceanie z 
ciężkim krążownikiem faszystowskim i co 
nastąpiło potem. Uważaj, Maksimów, żeby 
list twój wypadł ciekawie. Na pokładzie 
,,Goeringa" są dwa samoloty, z pewnością bę
dą pikować na „Grcmoboja". Trzymaj prze- 
ciwlotniczkę na ,,gotów". Kiedy zwyciężymy, 
to będzie zwycięstwo całej załogi. Uważaj na 
nią Maksimów!

— Tak jest, uważać na przeciwlotniczkę 
— odezwał się Maksimów i z nowym zapa
łem zaczął przecierać celownik.

A  Sniegirew jest już przy wyrzutni torpe
dowej, gdzie wysoki, o wąskich plecach Fili
pow i inni torpedyści krzątają się wokoło 
ukrytych jeszcze pod pokrowcami, drzemią
cych jeszcze w długich rurach, torped. Snie
girew stanął z boku i któryś tam z rzędu 
raz poprawił na głowie niewygodny, ciężki 
hełm.

— Nie — pomyślał — będą w hełmie do 
końca. Jeśli marynarzowi nie przyświecić 
przykładem, to on ci nie uwierzy. Muszę da
wać przykład. Powiedzą: — Agituje za heł
mem, a sam — niech go mucha ubodzie —- 
w czapce chodzi. — A przecież hełm to 
skarb. Iluż łudzi w boju od śmierci urato
wał...

I mocno nacisnął na łeb białą stał.
— Filipow! — zawołał Sniegirew. Fili

pow właśnie szedł ku niemu. Przy wyrzutni
*) Ciężki krążownik h itlerow ski

torpedowej zgiął się aby przejść pod ciężkimi 
rurami.

— No, Filipow, będziemy druzgotać fa
szystowskie naczynka. Wyrzutnie na „go
tów". Zrobimy to, coście obiecali w swoich 
wierszach.

Filipow poczerwieniał z zadowolenia, wy
cierając szmatą swe długie palce.

— Nadszedł czas boju za ojczyznę, za 
Stalina, za swych umiłowanych — Sniegirew 
mówił dźwięcznie i wesoło, aby słyszeli inni 
torpedyści. — Wielkiej rzeczy musicie doko
nać w tym boju. I za Moskałenkę zemścicie 
się!

— Towarzyszu Kapitanie — odpowiedział 
Filipow. — Nie tylko za Paszka Moskalen- 
kę... — Chciał coś dodać, lecz ścisnął tylko 
pulchny zwitek szmat.

— Twarzy jego nie mogę zapomnieć, gdy 
leżał wtedy na wznak w hamaku... Za wszy
stko obliczymy się z wrogiem, marynarze — 
ze wzruszeniem powiedział Sniegirew. — Pa

miętajcie, dziś nasze święto. Na koniec nasta
ło nasze święto!

I szedł dalej; niewiele miał czasu, bo na
leżało każdemu powiedzieć słowo przed bo
jem, nikogo nie odrywając od pracy.

Zatrzymał się przy samej rufie, przy ni
skiej pólogrąglej pochylni, gdzie czerniały, 
starannie oczyszczone z oblodzenia — grube 
walce bomb głębinowych.

— Gratuluję boju morskiego, przyjaciele! 
— powiedział Sniegirew.

Obok niego stali przeciwlotnicy, minerzy, 
artylerzyści rufowego działa. 1 tu jak i gdzie 
indziej na okręcie, wszyscy jakby zaczaro
wani, wpatrywali się w dal zasnutą śniegiem, 
tam dokąd całą mocą sunął niszczyciel, skąd 
już dochodziły grzmoty salw artylerii.

— Za dziesięć minut wejdziemy w kon
takt z nieprzyjacielskim okrętem. Na dalszą 
odległość cn nas nie dojrzy, a na bliższą na
sza rzecz pierwszym rozpocząć ogień.

— Tak jest, zrozumiałe, — odpowiedział 
komendant działa, Filin.

— Komendanci dziobowych dział posta
nowili zdobyć gwardyjską godność dla

„Gromoboja“ w tym boju — z wesołą za- 
dzierżysłością ciągnął dalej Sniegirew, — aby 
sam towarzysz Stalin pochwalił nasz okręt. 
Niepokoją się tylko abyście nie zawiedli w 
sensie szybkostrzelncści. Ale ja poręczyłem 
za was, przyjaciele! Nie zawiedźcie mnie 
teraz!

Marynarze zaczęli uśmiechać się. Pod ni
sko nasuniętymi hełmami surowe twarze 
spoglądały bez poprzedniego napięcia.

— A  oprócz tego — Sniegirew poprawił 
hełm na głowie — dali mi oni bolszewickie 
słowo, że podczas boju wszyscy będą w heł
mach. W marynarskich czapkach zaś bę
dziemy się ,,elegancie“ już potem, na brzegu, 
gdy pójdziemy do panienek chwalić się no
wymi orderami...

— Wy dlaczego bez hełmu, Siniawin?
Starszy, przysadzisty ładowniczy wsty

dliwie milczał.
— Pozwólcie zameldować towarzyszu 

Kapitanie, on hełm upuścił za burtę, gdy o-

w ycierając szm atą swe długie ręce...
rys. E Karłowski

negdaj okręt mocno przechyliło, — powie
dział komendant działa. — Hełm zerwało z 
haka, a on przyłapać nie zdążył.

Sniegirew zdjął i podał Siniawinowi swęj 
mechaty od oblepiającego go śniegu, hełm:

— Nałóżcie, Siniawin. Uważajcie, nie 
upuśćcie znowu!

— A wy, towarzyszu Kapitanie? — pro- 
testująco zaczął Siniawin.

— Rozkazów dowództwa nie omawia się! 
— srogo przerwał Sniegirew. — Po boju o- 
sobiście zwrócicie mi hełm...

1 znów zrobił figlarnie — tajemnicze 
„oko"mrugając wokoło:

— Podciągnijcie się więc, orły, pokażcie 
najwyższą dyscyplinę. No, a teraz na miejsca 
według alarmu bojowego1 Jeszcze pogada
my po boju. Będzie wtedy o czym opowia
dać.

Wracał przez śródokręcie z powrotem. 17- 
czucie czegoś niedokonanego dręczyło go: 
wydawało się, że był wszędzie na decydują
cych odcinkach bliskiej walki. Skądże to 
uczucie czegoś pominiętego? Wszystko w po
rządku, marynarze nie zawiodą, orły, złote 
chłopaki...

...F ilipow  poczerw ieniał z zadowolenia,
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...I nagle przypomniał sobie młodego mi
nera, jego cienką, nieco naprzód wysuniętą 
szyję, wielkie czarne rozgorączkowane na 
skutek bezsenności oczy.

Tak, Afonin... miner przy centralnym 
przełączniku... Chłoptaś, który nie mógł spać. 
Po wyjściu w morze rozmawiał z nim po
nownie i był zadowolony jego rześkim, ho
żym wyglądem... A  jednakowoż dręczył nie
pokój o tego marynarza...

Spojrzał na zegarek. Koniecznie musi zo
baczyć się z Afoninem przed bojem... Ale 
przedtem jeszcze jedna sprawa.

Otworzył drzwi do kabin oficerskich, 
przeszedł korytarzem. W messie coś się bieli: 
lekarz Apanasienko już nałożył swój chałat 
szpitalny, rozwija tam swój lazaret, stół w 
messie przemieniony na operacyjny... Wszy
stko jak trzeba.

Przez półotwarte drzwi kabiny oficera 
nawigacyjnego Sniegirew spojrzał do wnę
trza: Mister Harvey*) w swym wielbłądzim 
raglanie i w czapce, leżał na koi, z zarzuco
nymi na wałek nogami. Posłyszawszy kroki 
szybko narzucił gazetę na stojącą obok bu
telkę. Rum. Znów przyniósł na okręt niema
ło butelek rumu.

— Cóż, nie ja mam go wychowywać — 
mimochodem pomyślał Sniegirew. — Niech 
pije w kabinie, byleby się nie pętał pod no
gami.

Sniegirew wszedł do własnej kabiny. Ka- 
ługin**) siedział przy stoliku z rozpiętą kur
tą futrzaną i z przejęciem pisał. Pod łokciem 
leżało kilka pokreślonych czerniejących za
maszystym charakterem pisma, arkuszy.

Podniecony, w natchnieniu poetyckim, 
Kalugin spojrzał na Sniegirewa:

— Otóż, Szczepanie Szczepancwiczu, 
napisałem odezwę. Słowo przed bojem. Weź
my i nazwijmy ją tak „Słowo przed bojem". 
Proza i wiersze Wiersze z Majakowskiego z 
„Pieśni o Waregu"...

*) A ngielski oficer łącznikow y
**) K orespondent prasy w ojskow ej

...Sniegirew  zdjął i podał S iniaw inow i swój

Sniegirew przeglądał stronice. Potem spoj
rzał na Kaługina:

— Dobrze! Bardzo dobrze! I o tradycjach 
bojowych i wiersze dobrze dobrane... Tylko 
wiecie, nie trzeba z „Warega". O „Waregu“ 
nam mówić za wcześnie, może i zaśpiewamy 
go, ale nie teraz... Nie będziemy mówić o 
zgonach okrętów. Może lepiej zacznijmy tak: 
Marynarze „Gromoboja“ idziemy się bić za 
życie, za sławę Floty Północnej. Zwycięży
my wroga, jeśli każdy odda na to wszystkie 
swe siły. I tu byłoby na miejscu — „Nasza

OD BRANDERA DO NISZCZYCIELA
(dokończenie ze etr. 12)

lotnicze i przeciwpodw odne. N iektóre 
z nich n ie posiadały zupełnie w yrzutni tor
pedow ych i dlatego nie pow inno się  ich  
w ogóle zaliczać do kategorii okrętów  tor
pedowych.

W eźmy — przykładow o — jedną z flot 
m arynarki w ojennej Związku R adzieckie
go, F lotę Północną. W chodzące w  jej skład  
niszczyciele i torpedow ce (nie m ów iąc o 
ścigaczach torpedowych), działające w  n ie 
zm iernie trudnych na D alekiej Północy  
w arunkach naw igacyjnych, klim atycznych  
i atm osferycznych, w ypełn iły  doskonale 
w szelk ie przeznaczone im zadania, i to 
zarówno w  operacjach oceanicznych, jak  
i na wodach przybrzeżnych. Ochrona w ła 
snych konw ojów  przed n ieprzyjacielskim i 
okrętam i podw odnym i i lotnictw em , sku
teczne boje z hitlerow skim i niszczycielam i, 
zw alczanie żeglugi przeciwnika, raidy d y 
w ersyjne i operacje staw iania min, ostrze 
liw anie artylerii, um ocnień i pozycji nad
brzeżnych, w spółudział w  odpieraniu n a
lotów  na porty i bazy — oto w ażniejsze  
spośród zadań niszczycieli i torpedow ców  
Floty Północnej ZSRR.

W ielkie sukcesy, jakie w  latach 1939-45 
niszczyciele odniosły, są najlepszym  dow o
dem ich w artości i niezm ordowanej dzia
łalności. Sam ych okrętów  podw odnych za
topiły niszczyciele blisko pięćset, na n ie 
całe 1 200 jednostek  zniszczonych w e w szy 
stkich flotach św iata w  toku całej wojny. 
Dalej, na konto ich trzeba zapisać szereg  
krążow ników  i — oczyw iście —- niszczy
cieli, dziesiątki ścigaczy i innych jedno
stek. Liczba zestrzelonych przez niszczy
ciele sam olotów  przew yższa kilkakrotnie  
liczbę zniszczonych okrętów  podwodnych. 
Podanie tych cyfr zbyt m ało jeszcze u w y 
pukla w ielk ie  znaczenie i rolę, jaką w  toku  
m inionej w ojny odgryw ały n iszczyciele, te 
niezm ordowane okręty, których jedną z 
głów nych zalet była um iejętność „trw a
nia" na morzu, w  najtrudniejszych czasa

m i w arunkach, jakie sobie można w yobra
zić. W ystarczy pow iedzieć, że niektóre n i
szczyciele przem ierzyły w  toku w ojny po 
300 000 m il morskich, czyli 560 000 k ilo 
m etrów, co rów na się czternastu okrąże
niom rów nika

O czyw iście straty, jakie poniosły n isz
czyciele, były niem ałe. N ie m niej jak 500 
jednostek tej kategorii zostało zatopionych  
w  toku działań w ojennych. Z nich ponad  
100 zostało zniszczonych pociskam i arty le
rii, a drugie tyle zginęło od torped okrę
tów  podwodnych. Torpedy okrętów  n a
w odnych spow odow ały zatopienie dalszych  
25 niszczycieli. Około 180 jednostek padło 
ofiarą lotnictw a, przy czym  przeszło 100 
spośród nich spotkał ten los na pełnym  
morzu, pozostałe — w  portach. Ponad 60 
niszczycieli zatonęło od detonacji najecha
nych przez nie min. W reszcie pozostałe 
okręty u legły  bądź to sam ozatopieniu, 
bądź to awarii.

C harakteryzując na koniec rozwój n i
szczycieli w  ostatnich latach stw ierdzić n a
leży, że czynnikiem , który w yw arł na nim  
specjalne piętno, było zagrożenie ze strony 
sam olotu. B yło  ono tak duże, że w sp ó ł
czesny niszczyciel zrezygnow ać m usiał z 
uzbrojenia torpedowego, a przynajm niej z 
jego części, na rzecz szybkostrzelnej arty
lerii przeciw lotniczej i  broni do zw alcza
nia okrętów  podwodnych. W tym  stanie  
rzeczy rolę daw nych torpedow ców, tj. o- 
krętów  atakujących duże jednostki prze
ciw nika torpedam i, przejęły w  bardzo 
znacznej m ierze okręty podwodne, ściga- 
cze i sam oloty torpedowe. D aw ny zaś 
okręt torpedow y i przeciw torpedow y prze
m ienił się zdecydow anie w  okręt przeciw - 
„podwodny“ i przeciwlotniczy. W ten spo
sób dokonana została ew olucja torpedow 
ca, poprzez kontrtorpedowiec w  „najczyst
szej w ody“ n i s z c z y c i e l .

J E R Z Y  P E R T £  K

m echaty od oblepiającego śniegu, hełm ...
rys. E. K arłowski

sprawa jest słuszna, zwycięstwo będzie z na
mi!"

Nieśmiało położył stronice na stół.
— To tylko moja myśl, a wy już ją wy

gładźcie — powiedział Sniegirew. — Nie o- 
brażajcie się towarzyszu Kalugin... Będzie
my żyli. Jeszcze niejedną powieść wydruku
jecie o naszych orłach... Już napisaliście? 
Dobra jest! W takim razie proszę przejdź
cie prędko do Kabiny Leninowskiej, tam 
przygotowali wam mikrofon. Zdążycie wy
głosić nim będzie alarm bojowy.

Zrobił krok do korytarza, wewnętrznymi 
schodkami przedostał się do kabiny dowód
cy, a następnie jeszcze wyżej — na pomost.

Właśnie stoi on — Afonin, nachylony 
naprzód — uosobienie uwagi. Jakoś nie 
bardzo podobny do tego chłopca, który o- 
negdaj przyszedł do kabiny, apatyczny, sen
ny, zamknięty w sobie.

— Towarzyszu Afonin! — zawołał Snie
girew.

— Jest miner Afonin1 — odezwał się ma
rynarz.

Spojrzał Sniegirewowi prosto w twarz. W 
wielkich oczach spod szeroko rozwartych 
rzęs iskrzyła się wesoła, bojowa zadzierży- 
stość, podniecenie myśliwego, tropiącego 
zwierzynę. Niecierpliwość człowieka, odry
wanego od sprawy, która go pochłonęła cał
kowicie.

— Co tam w zasięgu widoczności?
— Na razie mętnie, towarzyszu Kapita

nie, — ze zmartwieniem powiedział mary
narz. Znów wyrobionym ruchem podniósł 
do oczu lornetkę i badał dał zwarty w sobie, 
bystrooki, pełen przedsmaku spodziewanei 
walki.

Nie, to nie dawny Afonin. To jakiś nowy 
Afonin. 1 głos u niego teraz dźwięczny, 
męski, bojowy — radośnie pomyślał kapitan.

Wrócił na pomost dowódcy.
Kapitan marynarki Łarionow stał przy 

telegrafie maszynowym, także wpatrując się 
w dał. Lecz nic nie widziało się z przodu 
oprócz monotonnie wirujących, lecących 
wprost do oczu ciężkich, mokrych płatków 
śniegu.

— Nawigatorze — krzyknął dowódca 
w rurę głosową, — jak obliczenia?

— Wychodzimy na ceł — odezwał się 
oficer nawigacyjny. — Sto kabli od poda
nych współrzędnych.

Łarionow otworzył szafkę mikrofonu, 
podniósł go do ust:

— Alarm bojowy7 — ogłosił, wyraźnie 
podkreślając każdą zgłoskę.

Oficer wachtowy nacisnął przycisk 
dzwonka...

M I K O Ł  A J  P A N Ó W
(tłum. Brunon Dzimicz)
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NA MORSKIM HORYZONCIE
STATKI I ŻEGLUGA

Na apel huty „Pokój“ w zyw ający do ucz
czenia czynem  33 rocznicy W ielkiej R ew olucji 
Październikow ej — odpow iedziały załogi w szyst
kich statków  P olsk iej F loty H andlowej. P ierw 
sza podjęła  apel załoga s /s  „ K i l i ń s k i "  po
dejm ując sama szereg zobowiązań i rzucając 
hasło pozostałym  załogom  polskich statków . W 
ram ach sw ych zobowiązań zaioga „K ilińskiego"  
m. inn. przeładowała ochotniczo 280 ton  rudy, 
um ożliw iając dodatkow e załadowanie 315 ton ła
dunku nieprzew idzianego w  planie podróży. 
Czynem tym  skrócono ponadto czas postoju w  
porcie o 24 godziny. Podobnie — załoga m /s 
„M i c k i e w i c z“ przesztauow ała w morzu 33 
tony drobnicy, co um ożliw iło przyjęcie w N ea
polu dodatkow ego ładunku. Zaoszczędzono przez 
ten czyn 30 000 lirów  w łoskich i  skrócono postój 
w porcie o trzy godziny. Załoga s/s  „T o- 
b r u k“ przez podjęcie dodatkow ych prac skró
ciła postoje statku w portach, co w konsek
w encji dało poważne oszczędności. Załoga s/s  
„N a r o c z“ w zięła udział w przyśpieszeniu re 
m ontu statku, przeznaczając na ten  cel czas 
w olny w  ciągu kilku niedziel. Załoga s/s  „K o- 
ś c i u s z k o 44 poprzez skrócenie postoju statku  
w portach oraz przez zw iększenie wydajności 
pracy zaoszczędziła ponad 15 o JO złotych. Rów
nież załoga transatlantyku „ B a t o r  y “ pow zię
ła dla uczczenia rocznicy R ew olucji Październi
kowej szereg zobowiązań, deklarując na ich  w y
konanie 1 200 roboczogodzin. Realizacja zobo
wiązań październikow ych na s /s  „G 1 i  w  i c e“ 
przyniosła ponad 37 000 zł a na s /s  „ K o l n o "  
— blisko 67 000 zł oszczędności. Załoga m /s „G e- 
n e r a ł  W a l t e r "  przepracow ała szereg dodat-

Do zaopatrywania zaw ijających do portu gdań
skiego statków  w  słodką w odę — słu ży  sp ecja l

n y  n iew ielk i zb iornikow iec „Wodnik".

kow ych roboczogodzin przy zabezpieczaniu ła
dunku przed uszkodzeniem . Przez w ykonanie  
tego czynu zaoszczędzono 50 000 złotych  oraz 
skrócono postój statku w  porcie o 4 godziny. 
Na s/s  „W i s ł a “ przeprowadzono w  godzinach  
pozasłużbow ych dodatkow e prace konserw acyj
ne. Załoga s/s „L e c h “ odbyła w  ramach sw ych  
zobowiązań październikow ych — dodatkow y  
rejs do czterech portów. M arynarze z m /t 
„K a r p a t y “ sk rócili czas postoju w  Constan- 
zy i  G ibraltarze oraz przepracow ali dodatkowo  
284 roboczogodziny. Załoga m /s „iW a r y  ń s k ii“ 
skróciła w ydatnie postój statku w Buenos Aires, 
w ykonując we w łasnym  zakresie w szystk ie pra
ce rem ontow e. Przyszła rów nież wiadom ość z 
Morza Chińskiego, że i m /s „W a r t a“ przyłą
czyła się do akcji czynów  październikowych.

Załoga tego m otorow ca podjęła się  w ykonać do
datkowo szereg prac konserw acyjnych  na po
kładzie i w  m otorow ni oraz przyśpieszyć w yk o
nanie planu. Załoga s/s  „ O p o l e "  śladem  „K i
lińskiego" i ,„M ickiew icza44 dla uczczenia W iel
kiej Rocznicy przetrym ow ała podczas rejsu ru
dę przygotow ując już w  m orzu część ładowni 
pod ładunek baw ełny, który wzięto dodatkowo  
w B reście. Załoga „ S o ł d k  a“ postanow iła  
przeprowadzić we w łasnym  zakresie szereg re
m ontów  pow ierzanych zazw yczaj stoczniom .

Czyn październikow y drobnicow ca „H e 1“ 
łączy się ze w spaniałym  w yczynem  załogi tego  
dzielnego statku, która uratow ała sw oją jednost
kę od z górą półrocznej bezczynności. W czasie 
— m ianow icie — gdy „H el“ znajdow ał się w 
szwedzkim  porcie śródlądow ym  Otterbacken,
120 m il od otw artego morza — nastąpiła kata
strofa obsunięcia się. skał, które zatarasowały  
w pew nym  m iejscu Kanał Gotski, odcinając 
statkom  znajdującym  się pow yżej m iejsca w y 
padku — drogę powrotną. Z powodu znacznych  
rozm iarów katastrofy ponowne uruchom ienie 
K anału przew idzieli Szwedzi dopiero na maj ) 
przyszłego roku. Do tego czasu w szystkie statk i 
z w yjątk iem  jednostek  o m ałym  zanurzeniu (po
niżej 8 stóp) sta ły  się  w ięźniam i Kanału. Zanu
rzenie „H elu“ było znacznie w iększe niż 8 stóp, 
ale na zebraniu załogi postanow iono za w szelką  
cenę w ydostać się  z pułapki. W spólnym  w ysił
kiem  załogi, pozbyw ając się całkow icie ładunku  
i redukując zapasy oraz w yposażenie — osiąg
nięto o.wo m inim alne zanurzenie i pokonując 
szereg przeszkód i trudności zdołano szczęśliw ie  
przeprowadzić statek przez zatarasowany odci
nek kanału do Goteborga. Jako czyn październi
kow y załoga „H elu“ postanow iła doprowadzić 
w łasnym i siłam i statek do ponownej gotow ości 
m orskiej co też niezw łocznie uczyniono i „H el“ 
zaraz w  Goteborgu m ógł przystąpić do k onty
nuow ania norm alnej, planowej pracy. Dzielna, 
socjalistyczna postaw a załogi s /s  „H el“ spotkała  
się z w ielkim  uznaniem  ze strony władz Polskiej 
Marynarki H andlowej.

NASZE STOCZNIE
W iększość rudow ęglow ców  pierw szej serii 

pływ a już po m orzach a nieliczne pozostałe 
znajdują się  w końcow ej fazie wyposażania. 
Stocznie, jak  już donosiliśm y, przystąpiły do bu
dow y drugiej serii o zm ienionej konstrukcji, 
ulepszonej przez polskich fachow ców . M. inn. 
kadłuby tych  jednóstek  będą n iem al całkow icie  
spawane. W niedługim  czasie pierw sza jednost
ka z nowej serii sp łynie na wodę.

W ram ach realizacji hasła „M łodzież huduje 
statki" — rzuconego w spólnie przez ZMP i Cen
tralny Zarząd Przem ysłu  Okrętowego — p ierw 
sza grupa m łodzieży z całej Polski, złożona ze 
116 osób, ukończyła ostatnio trzym iesięczny kurs 
przysposobienia przem ysłow ego zorganizowany  
przez CZPO w Gdańsku, w obozie „Narwik". 
Kurs szkolił następujących specjalistów : spaw a
czy elektrycznych  i autogenicznych, kadłubow 
ców, elektrom onterów  oraz specjalistów  obróbki 
m echanicznej. Program  zajęć obejm ow ał 300 go
dzin w ykładów  w  tym  200 pośw ięconych  w iedzy  
fachow ej a 100 wiadom ościom  ogólnokształcą
cym . Ponadto w szyscy kursanci odbyli rów no
legle 300-godzinną płatną praktykę w warszta
tach stoczniow ych. Obecnie w szyscy chłopcy, 
którzy ukończyli kurs przysposobienia przem y
słow ego przeszli do pracy produkcyjnej na 
stoczniach, w  niektórych  działach tworząc  
oddzielne brygady m łodzieżow e. ZM P-owcy z 
„N arw iku14 szybko opanowali zawód i n iejedno
krotnie pracują już sam odzielnie jak np. spa
wacz elektryczny Krupiński, tokarz M ilicki i 
szlifierz Trojanowski. N iem al w szyscy absolw en

ci kursu pracują przy budowie rudow ęglow ców  
now ej serii.

W arunki przyjęcia na 3-m iesięczne kursy  
przysposobienia przem ysłow ego organizowane 
przez CZPOkręt. są następujące; w iek  od 13 do 
20 lat, przynależność organizacyjna do ZMP, u- 
kończone 7 klas szkoły podstaw ow ej. Przyjęci 
chłopcy podpisują zobow iązanie, że po ukoń
czeniu kursu pracować będą 2 lata w  przem y
śle okrętow ym , za co otrzym ują wynagrodzenie  
wg um ow y zbiorowej. Kursanci otrzym ują bez
płatny internat, w yżyw ienie oraz w ynagrodzenie 
pieniężne za praktykę na stoczni. Kursy szkolą  
kandydatów  w  różnych dziedzinach budownic-

W ramach obchodzonego w  październiku „ ty
godnia obrony przeciwpożarowej" odbył s ię  w  
naszych portach szereg pokazów  spraw ności 
portow ych straży pożarnych, zaopatrzonych m. 
inn. w  specjalne jednostki p ływ ające „uzbrojo

ne" w  tzw . działka wodne.

tw a okrętow ego jak np. kadłubow ców , niterów, 
kotlarzy, spawaczy, elektrom onterów , traserów  
itp. Ukończenie kursu i przepracow anie przy
najm niej jednego roku na stoczni daje m ożli
wość dalszego kształcenia się w szkołach CZPO. 
Pozw ala to na osiągnięcie kw alifikacji do stop
nia technika okrętow ego w łącznie. Zgłoszenia  
kandydatów  przyjm ują zarządy w ojew ódzkie i 
m iejskie ZMP. Zgłoszenia na najbliższy kurs, 
który uruchom iony będzie w  lutym  1931 należy  
kierow ać do zarządów ZMP w  term inie do koń 
ca stycznia 1951.

RYBACTWO
Tegoroczny plan połow ów  śledzi na Morzu 

Północnym  — w ykonyw any jest przez polskie  
traulery z w ielkim i trudnościam i ze względu na 
w yjątkow o niesprzyjające warunki atm osfery
czne, jakie panują na łow iskach. We wrześniu  
było tam  12 dni sztorm ow ych a w  październiku  
prawie przez połow ę m iesiąca sztorm y całkow i
cie uniem ożliw iły  prowadzenie połow ów . Sztor
m y połączone z gradem  i śniegam i są coraz 
częstszym  zjaw isk iem  na Morzu Północnym . W 
związku ze sztorm am i — zm ieniła się również  
struktura połow ów : zam iast śledzia traulery  
poław iają znaczne ilości m akreli, które jakkol
w iek  są tłustsze i delikatn iejsze w  sm aku — 
znacznie łatw iej u legają zepsuciu. Dlatego też  
w ym agają one dokładniejszego lodowania i so
lenia. W edług dotychczasow ych w yników  poło
w ów  w  sezonie śledziow ym  — na pierw szym  
m iejscu w  w spółzaw odnictw ie m iędzytraulero- 
w ym  pod w zględem  procentu w ykonania planu 
znajdują się  „Ław ica44 z szyprem  Glassem  
i „Saturn" z szyprem  Duriaszem. Załoga „Sa
turna44 składa się w yłącznie z m łodych ZMP- 
owców. Dwa dalsze m iejsca zajm ują — „Jupi
ter44 z Gicem i  „Jowisz" z Gorządkiem — dwaj 
przodow nicy zeszłorocznego sezonu śledziow ego. 
Biorąc pod uw agę ilość ton, uzyskaną przez 
każdy ze statków  — najlepszy w ynik  ma „Ju
piter44 a dalej — „Jowisz", „Ławica", „Sa
turn44 1 „Merkury". Poniew aż do końca sezonu  
śledziow ego pozostały jeszcze niem al dwa m ie
siące — ostateczne w ynik i połowów uzyskanych  
przez poszczególne traulery — uledz m ogą du
żym  zm ianom. Warto tu zaznaczyć, że w  tego
rocznym  sezonie śledziow ym  biorą m. inn. u- 
dział trzy nowozokupione zagranicą traulery  
parowe: „Perseusz44, „Pluton" i „Pegaz". W 
najbliższych m iesiącach nasza rybacka flotylla  
dalekom orska wzbogaci się o dalsze jednostki — 
now oczesne suipertraulery całkow icie krajowej 
produkcji, których pierw sza seria w ykańczana  
jest pośpiesznie na jednej z naszych stoczni.

*

N a odbytym  w  dniu 20 października  
br. zebraniu spraw ozdawczo - w y 
borczym uczniow ie ZM P-ow cy P ań

stw ow ej Szkoły R ybaków M orskich w  
G dyni postanow ili przekazać kw otę 27 005 
złotych zarobionych podczas ochotniczej 
pracy przeładunkow ej w  porcie — na po
m oc dla ludności w alczącej Korei. Jedno
cześnie PSRM  w ezw ała Szkołę Jungów  w  
Gdyni, Szkołę Morską w  Gdyni, Szkołę 
Morską w  Szczecinie oraz personel PCWM  
— do w spółzaw odnictw a w  składaniu p ie
niędzy na ten cel.

N ow a jednostka Polskiej F loty  Handlo wej — m otorow iec „Mikołaj R ej‘‘, o którego  
zakupieniu p isaliśm y w  ijboprzednim n-rze „M łodego Żeglarza14. W ostatnim  czasie, po o d 
byciu  szeregu krótkich rejsów  po rudę do Szw ecji, „R ej44 w yruszył w  pierw szą swą 

oceaniczną podróż pod' polską banderą — do Chin Ludowych.
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Admirał van Kinsbergen na tle panoramy bitwy pod Dogger- 
bamkiem.

NAZWY OKRĘTÓW UCZĄ HISTORII:

W toku działań m inionej w ojny św iatow ej, a ściślej rzecz 
biorąc — iw1 operacjach prowadzonych na A tlantyku prze
ciw ko naw odnym  okrętom  korsarskim  i  łam aczom  blo
kady spod znaku sw astyki, odznaczył się szczególnie ho

lenderski okręt w ojenny „Van Kinsbergen"*). Na jego konto za
pisanych zostało szereg jednostek  hitlerow skich, przeważnie 
uzbrojonych statków  handlow ych, o łącznej w yporności około  
GO 000 ton. W ydaje się jednak bardziej niż w ątpliw e, czy A nglicy  
— pod których dow ództw em  naczelnym  działały holenderskie  
okręty w ojenne po zajęciu kraju przez h itlerow ców  — publiku
jąc dane tyczące sukcesów  tego okrętu w walce ze wspólnym  
podówczas wrogiem , u ciek li się do w spom nień natury h istorycz
nej, jak często to lubią czynić, gdy im  w ygodnie. Innym i słolwy, 
nie należy przypuszczać, żeby sław iąc czyny wojenne „Van Kins- 
bergena‘% okrętu holenderskiej floty  w ojennej, pozw olili sobie 
na przypom nienie czynów  bojow ych admirała van K insbergena, 
którego im ieniem  nazwany został okręt. Bow iem  historia kroczy 
dziw nym i drogami i kto bacznie śledzi skąd one prowadzą, może 
dow iedzieć się niezm iernie ciekaw ych rzeczy. W naszym , kon
kretnym  w ypadku może dow iedzieć się jak to admirai holender
ski van k in sb ergen  w ygarbow ał Anglikom  skórę w  bitw ie sto
czonej przeszło półtora w ieku tem u na ław icach Doggerbanku.

Jan H endrick van K insbergen urodził się w roku 1755 w 
Doesburgu w prow incji Gelderland. Od w czesnej m łodości zdra
dzał duże zainteresow ania żeglarskie i zam iłow anie do służby  
w ojskow ej, i zgodnie z nim i obrał sobie zawód. Po ukończeniu  
studiów  w instytucie naw igacyjnym  w Groningen odbył staż na 
pokładzie okrętu w ojennego „W eststellingw erff" poczem  prom o
wany został w roku 1761 na porucznika, zaś w rok później aw an
sowany.

Chęć wypróbow ania sw oich talentów  m ilitarnych i naw iga
cyjnych  kazały van K insbergenow i zaofiarować usługi Rosji, sto
jącej w obliczu w ojny z Turcją i nie gardzącej zdolnym i m ary
narzami dla rozbudowującej się floty w ojennej. Walcząc pod ro
syjską banderą van K insbergen uczestniczył w  drwu zw ycięstw ach  
nad Turkami, na w iosnę i jesłen ią  1773 roku, które zjednały mu 
miano „bohatera Morza Czarnego".

Cały zasób w iedzy, um iejętności i przede w szystkim  do
św iadczenie, jakie nabył służąc we flocie rosyjsk iej, zużytkow ał 
van K insbergen po pow rocie do ojczyzny, gdy wypadło mu wziąć 
udział we w ielk iej bitwie m orskiej pod Doggerbankiem . W bitwie 
tej van K insbergen — dowodząc okrętem  lin iow ym  „A dm uaał- 
Generaal“ — przew ażył szalę zw ycięstw a na stronę holenderską  

i odtąd dzień 5 sierpnia 1181, dzień zw ycięstw a nad A nglikam ., 
stanow ił głów ny przyczynek sław y tego dow ódcy, aw ansow anego  
na kontradm irała i  m ianowanego generał-adiutantem  księcia  
Oranii. Liczne państwa ubiegały się później o pozyskanie van 
Kinsbergena do służby, m iędzy innym i król duński proponował 

mu objęcie dowództwa flo ty  duńskiej, jednakże van Kinsbergen  
pozostał już w ierny sw ojej rodzim ej banderze. M ianowany póź
niej pełnym  adm irałem , van K insbergen nie m iał już m ożności 
oddać orężnych usług swej ojczyźnie. Zmarł w roku 1819.

W archiw um  adm iralicji rosyjskiej znajduje się portret tego  
w ielkiego dow ódcy z podpisem stw ierdzającym , że przedstawia  
on bohatera, który „sw oją odwagą ukrócił Saracena" i „pokazał 
Brytow i (tj. Anglikom) jak straszyć lw a“.

I dlatego w ątpliw e, by A nglicy m ieli chw alić admirała, 
który — jak w spom nieliśm y — w ygarbował skórę brytyjskiem u  
lwu.

jołpe

*) w  czasie pokoju okręt szkolny artyleryjski, podczas w oj
ny — duża kanonierka (awizo).

H olenderski okręt szkolny artyleryjski „van K insbergen" (rok 
budow y — *1939; w yporność — 1760 ton; długość — H03 m, szero
kość — 11,6 m, zanurzenie — 3,4 m; szybkość — 25 i pói w ęzła, 
uzbrojenie: 4 działa 120 mm, 2 działka iplotn. 40 mm 6 działek  

plotn. 20 mm).

van  KINSBERGEN

P A Ń S T W O W A

SZKOŁA RYBAKÓW MORSKICH
(dokończenie ze  str. 9)

nie przekroczone 18 lat — no i 
oczywiście zdrowie bez zarzu
tu — resztę dokonuje środo
wisko.

— Słyszałem, że szkoła jest 
dwuletnia — przypuszczam, że 
daje uprawnienia kwalifikują
ce absolwentów do pełnienia 
funkcji oficerskich na stat
kach rybackich?

— Tak — ukończenie Pań
stwowej Szkoły Rybaków 
Morskich daje dyplom Porucz
nika Żeglugi Małej Rybackiej. 
W czasie nauki okres letni, 
przewidziany jest na zajęcia 
praktyczne. Uczniowie przy
dzielani na statki rybackie — 
próbują smaku morza — a 
wyniki doskonałe — mówią o 
tym opinie kapitanów statków 
—- roześmiane twarze uczniów 
i wasze spostrzeżenia o wspa
niałej postawie i wyglądzie 
uczni.

— To nasza duma i nadzie
ja — przyszli kapitanowie 
statków rybackich — nowi 
ludzie morza — wyrośli w at

mosferze walki klasowej i mię
dzynarodowej solidarności o 
prawa człowieka pracy — sta
rannie przygotowani do swego 
zawodu, wprowadzą nowy styl 
pracy w rybołówstwie — styl 
wolnego, świadomego swych 
praw i obowiązków Nowego 
Człowieka, w Nowym Ustroju 
Sprawiedliwości Społecznej. 
Na nich czekamy!

Dziękuję za informacje, któ
rych treść jest drogą każdemu 
z nas.

Cnciałbym zaglądać tu cza
sami, patrzeć na postępy ucz
niów w nauce — a za kilka
naście miesięcy witać znowu 
w szkole i tych starych wil
ków — co to im już sól mor
ska, przez spękane dłonie we 
krwi pozostała i tych młodych 
— co ledwie im smak gorzkiej 
piany na wargach pozostał i 
tych nowoprzybyłych w sztyw
nych jeszcze mundurkach.

Przybywajcie, morze was 
woła!
M A U R Y C Y  K O T

ROZRYWKI UMYSŁOWE
(red. A. Nowakowski)

KOMBINATKA
Odgadnąć znaczenia trzech fra

gm entów  rysunku oznaczonych Li
teram i A, B i C i podstawić w 
m iejsce liczb odpowiednie litery. 
Następnie zam ienić w  kręgu koła 
Liczby na odpowiadające im lite
ry i przeskakując stale tę samą 
ilość liter (w kierunku ruchu 
w skazów ek zegara) odczytać w ła
ściw e rozwiązanie.
A — 8-4-10-12-9-2-16-4-l'5-9~13-5 
B — 14-7 -3-111 -12-7-3 -1 -4 3 
C — S

LOGOGRYF
(iproj. A. Friedrich,
Gd ańsik-Wrzeszcz)

W poziom e rzędy figury wpisać 
21 wyrazów sześcioliterow ych o 
poniższych znaczeniach. Zazna
czony rząd pionotwy da rozwią
zanie.

Znaczenie w yrazów: il) N ieuży
wana już nazwa obszernego po
m ieszczenia załogi na starym  sta t
ku ; 2) Olbrzym ie przestrzenie
wód; 3) Przyrząd z igłą m agne
tyczną i  różą w iatrów; 4) Elem ent 
w yposażenia szalupy; 5) Personel 
potrzebny do obsługi statku; 6) 
W ypadek na m orzu; 7) Kuchnia 
okrętowa; 8) Drzewo środkow o
am erykańskie, z którego robi się  
łożyska w ałów  pracujących w  w o
dzie; 9) Nazwa człow ieka trud
niącego się n iegdyś holow aniem  
barek na W ołdze: 10) Człowiek  
zajm ujący s'ę w łaściw ym  rozlo
sow aniem  ładunku m asow ego we  
wnętrzu statku; Ul) W iatr w ieją
cy  w  płn. części Oceanu Indyjs
kiego; 12) Port nadbałtycki; 13) 
taaczej — rozbójnicy m orscy; 14) 
Stopień podoficerski w  m arynar
ce w ojennej; 15) Pośrednik m ię

dzy władzam i portow ym i a sta t
kiem, opiekun statku w  zagra
nicznym  porcie; 16) Drobny żwir;
17) W ielka ilość p łynących  ryb;
18) Okręt lub uzbrojony statek  
handlow y, niszczący żeglugę p rze
ciw nika na m orzach położonych  
daleko od terenu w alki; 19) Szyb
ka łódź kozacka; 20) Pocisk  słu 
żący do połowu w ielorybów ; 21) 
^rądy pow ietrzne.

Rozwiązania zadań nadsyłać na
leży do dnia 23 listopada 1950 r., 
pod adresem  redakcji z dopis
kiem na kopercie „rozryw ki um y- 
słow e“ . Za dobre rozwiązanie 
przynajmniej jednego z tych  za
dań, przyznanych zostanie drogą 
losow ania —

5 NAGRÓD KSIĄŻKOWYCH
ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 9 
AiRYTMOGRAF — Przyjaźń ze 

Z w ,ązkiem  Radzieckim  dźwignią  
rozwoju naszej siły  m orskiej. 
(W yrazy pom ocnicze: M urmańsk, 
Gdynóa, Puck, konw oje, węzeł). 

LOGOGRYF — Marynarz. (Koman
dor, bramreja, berlinka, trym o- 
wać, sondować, traw ersy, p ery
skop, przesm yk).
Za dobre rozwiązanie zadań z 

numeru 9, „nagrody książkow e o- 
trzym ują:
1) H enryk B ielaw ski, Elbląg, 
i) Edmund W itkowski, Kutno,

3) Witold Danowski, Ustka, 
ł) Adam Pyrczak, W rocław 9,
5) Zygm unt P lacek, Zduńska-W ola.
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istoria morskich działań drugiej woj- 
i n y  światowej, jak dotąd nader skąpo

. omawiana w wydawnictwach opubliko
wanych w języku polskim, wzbogaciła się o 
cenną książkę, wydaną niedawno przez 
„Prasę Wojskową"*). Książka ta zapełnia 
dotkliwą lukę, istniejącą w naszym piśmien
nictwie wojenno-morskim odnośnie całoksz
tałtu działań Radzieckiej Marynarki i dlate
go ukazanie się jej uznać trzeba ze wszech- 
miar za pożyteczne. „Marynarka Wojenna 
ZSRR w Wielkiej Wojnie Narodowej" na
pisana została przez admirała floty I. Isako- 
wa, sławnego dowódcę radzieckiego z okre
su minionej wojny i bohaterskiego obrońcę 
Sewastopola, dzięki czemu książka ta ma w 
dużej mierze wartość dokumentarną, przy 
czym nazwisko autora gwarantuje wysoką ja
kość tej pracy. Doczekała się ona kilku wy
dań w Związku Radzieckim, jak również 
przetłumaczona została na szereg języków 
obcych, ciesząc się wszędzie dobrze zasłużo
nym uznaniem, jako książka, która prawdzi
wie i interesująco przedstawiła światu wkład 
floty ZSRR w odniesienie zwycięstwa nad fa
szyzmem. Na język polski przetłumaczył ją 
znany pisarz morski Brunon Dzimicz, dzięki 
czemu czytelnik otrzymuje przekład wolny 
od jakichbądź usterek terminologicznych.

Książkę rozpoczyna omówienie sytuacji 
ogólnej w roku 1941 oraz charakteru wojny 
marskiej w zmaganiach radziecko-hitłernw- 
skich, przy czym bardzo ciekawe są tu uwagi 
autora odnośnie rodzajów okrętów i broni 
morskich oraz roli jaka im w tych zmaga
niach przypadła.

Z kolei następuje przegląd sytuacji wyjś
ciowej i sił przeciwników oraz scharakteryzo
wanie wojny morskiej na Bałtyku, na Dale
kiej Północy i na Morzu Czarnym. Działania 
czarnomorskie zostały stosunkowo najdo
kładniej omówione, zajmując w książce nie
mal tyle mieisca, co kampanie bałtycka i pół
nocna łącznie.

Następnie przedstawia autor działalność 
bojową flotylli mniejszych mórz oraz wód 
śródlądowych, a więc: białomorskiej, łados- 
kiej, oneskiej, dunajskiej i dnieprzańskiej. 
Dalej omawia rolę floty Oceanu Spokojnego 
i Flotylli Amurskiej w wojnie z Japonią, ro
lę floty pomocniczej, po czym słowami Ge
neralissimusa Stalina zamyka podsumowanie 
oceny działań Marynarki Wojennej ZSRR, 
która „wypełniła do końca swój obowiązek 

ewcrvzny radzieckiej".
*) I. Isakow — „M arynarka W ojenna ZSiRR

w okresie W ielkiej W ojny Narodowej". Prze
kład autoryzow any Br. Dzimicza>. W ydawnictwo  
„Prasa Wojskowa** W arszawa 1950; str. 126; ce
na zł 4.35.

• siążka Andre Marty „Dni chwały", 
podtytuł „Powstanie we flocie fran- 

, v \  cuskiej na Morzu Czarnym, rok 1918 
— 1919“*), zapoznaje czytelników

wszechstronnie z wydarzeniami, które do
prowadziły do zbuntowania się załogi fran
cuskich okrętów wojennych, zmuszonych do 
udziału w wojnie interwencyjnej przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, i następnie przed
stawia przebieg buntu na różnych jednost
kach floty. W podsumowaniu autor przeciw
stawia sobie dwie grupy ludzi morza, ofice
rów francuskiej marynarki wojennej: przed
stawicieli wyższego dowództwa, których ka- 
stowość i oderwanie od ludu doprowadziło 
w rezultacie w łatach minionej wojny do 
zdrady narodowej i przejścia na jawną 
służbę hitlerowskich najeźdźców, oraz licz
nych niższych oficerów, prawdziwych pa
triotów, za lud i wspólnie z ludem, u boku 
klasy robotniczej o wyzwolenie narodowe 
walczących.

Szczególnie interesujący jest rozdział za
tytułowany „Piękne tradycje marynarki wo
jennej" (niektórzy czytelnicy może go znają 
już z „Przeglądu Morskiego", na którego 
łamach w numerze 14 był opublikowany). W 
rozdziale tym, rozwijając tezę Engelsa, że 
„nie tylko budowa, lecz także i obsługa 
okrętu wojennego stały się gałęzią wielkie
go nowoczesnego przemysłu", autor przy
równuje okręt do wielkiej zmechanizowanej 
fabryki, obsługiwanej parą, wodą, ropą i e- 
lektrycznością. Jest oczywiste, że obsługą tą 
muszą zająć się robotnicy-specjaliści i dlatego 
oni właśnie stanowią na współczesnych okrę
tach wojennych znaczną, przeważającą na
wet część załogi.

Książka pt. „Dni chwały" jest niewątpli
wie cenną pozycją w dziedzinie lektury mor
skiej, szkoda tylko, że nie zilustrowaną. Po
nadto w przekładzie napotyka się na szereg 
potknięć terminologicznych, w rodzaju „po
rucznik statku" zamiast kapitan (autorka 
przetłumaczyła dosłownie termin „lieutenant 
de vaisseau", oznaczający rangę będącą od
powiednikiem kapitana marynarki), ,,hydro- 
plan" zamiast wodnosamolot, „torpedzista" 
zamiast torpedysty itp.

Można dodać, że obok tej książki Marty 
opracował jeszcze jedną, nie przetłumaczo
ną dotąd na język nołski pracę na ten sam 
temat (tytuł francuski „La Reyolte de la Mer 
Noire"). w której na 700 stronach przedsta
wił wydarzenia w sposób bardzo szczegółowy.

Adre Marty — „Dni chw ały. Pow stanie  
we flocie francuskiej na Morzu Czarnym. Rok 
1918—1919*. Przełożyła dr Halina Lew icka. „K sią
żka i Wiedza** Warszawa 1950, str. 110, cena  
zł 3.60.

W związku ze zm ianą w aluty — podajem y  
do w iadom ości, że pojedynczy egzem plarz 
„M łodego Żeglarza** kosztuje począw szy od nn- 
mWu bieżącego — 90 groszy. Prenum erata rocz
na — 9 złotych; półroczna — 4 złote 50 groszy.

W szelkie pism a zam ów ienia i reklam acje  
zw iązane z prenum eratą „Mł. Żeglarza** należy  
kierow ać pod adresem : PPK „Ruch**. Gdańsk- 
Nariwifc, Barak 27 (konto PKO XI-5494)

P oniew aż w ielu  spośród C zytelników  źle 
zrozum iało nasze poprzednie ogłoszenia — w y
jaśniam y, iż nie posiadam y od dawna pełnych  
roczników  starego „Żeglarza** z lat 1946-48 lecz 
dysponujem y jedynie pew ną liczbą n-rów: 1, 
2 i 3 z 1946 r.; 8—9 z r. 1947 oraz całym  roczni
kiem  1948 z w yjątk iem  n-ru 1 ze stycznia. N u
m erów  tych nie sprzedajem y pojedyńczo lecz 
w yłącznie w  zestaw ach (razem 12 zeszytów  w  
tym  dw a podwójne). Cena zestaw u — 6 złotych.

S Ł O W N IC Z E K
TERMINOLOGII MORSKIE!

użyte j  w  t re ś c i  n u m eru
BAJDEWIND — położenie statku w  sto 
sunku do w iatru, przy którym  wiatr 
w ieje  45« — 90» od dziobu statku, z le 
wej albo prawej burty.
BOLKI — m ałe rybki, łow ione w spólnie  
ze śledziem . Przy w ytrząsaniu śledzi z 
sieci — „bolk i“ w yrzuca się  za burtę. 
DOVER — m iasto i port na południow ym  
w ybrzeżu A nglii w  kanale La Manche. 
HŁSOWAC — podnosić, np. żagle. 
HOLLINY — stalow e liny biegnące na 
traulerze od w indy trałowej iprzez bloki 
kozłów  sieciow ych  do rozipornic i sieci. 
Służą do holow ania sieci po dnie m or
skim.
JUMIPER — talia (w ielokrążek) na m asz
cie traulera służąca do w ydobyw ania  
m atni z  rybam i w  całości lub partiam i 
(„hiwami") na pokład.
KABEL — inna nazwa holliny. Także 
m iara odległości = . 1/10 części m ili m or
skiej =  185,2 mtr.
KEJA — spolszczone angielsk ie słow o  
„k ay“, oznaczające nabrzeże.
KOTWIC O WliSlK O — m iejsce na redzie 
portu lub gdziieś u brzegu, zasłonięte  
przed sztorm am i, o gruncie nadającym  
się  do zakotw iczenia.
LEGO — kom enda puszczenia, rzucenia, 
np. cum y, k otw icy  itp. pow stała z an 
g ielsk iego zwrotu „Let go“ — dosłow nie  
„pozw olić iść“ .
LENINOWSKA KABINA — albo „ len i
now ski kącik**, m iejsce w  św ietlicy  na 
statkach i okrętach radzieckich p ośw ię
cone Leninowi.
MESUNG — (ang. m essenger), krótka lina 
z hakiem . Po w yrzuceniu sieci, rozipor
nic i w yluzow aniu hollin, służy do śc ią 
gnięcia obu hollin  ku rufie celem  sp ię 
cia ich klamrą.
NAWIETRZNA — burta statku znajdu
jąca się  od strony wiatru.
PAK — inaczej „h iw “, partia ryb z  m a
tni, którą jest w  stanie jednorazow o  
podnieść na pokład specjalna talia zw a
na jum prem .
„PIOTRUŚ** — Flaga „P" M iędzynaro
dow ego Kodu Sygnałow ego. Podniesiona  
w  porcie na m aszcie oznacza: „W szyscy  
w racać na statek , w krótce w ychodzę na 
morze**. Na m orzu znaczy: „Wasze św ia
tła zgasły lub palą się ź le“ . W żeglar
stw ie sportow ym  używ a się jej jako fla 
gi startow ej
ROZPOiRNIiCE — okute deski pracujące 
podobnie jak lataw ce i rozciągające na 
boki skrzydła sieci holow anej za traule- 
rem lub kutrem .
S/T  — skrót um ieszczany przed nazwą 
statku i oznaczający trauler parow y  
(Steam Trawler), — zbiornikow iec paro
w y  (Steam Tanker), albo holow nik  (pa
row y (Steam Tug).
S /Y  — skrót oznaczający jacht żaglow y  
fSailing Yacht).
WSW — West-S ud-W est — zachodnio p o
łudniow y zachód. K ierunek kom pasowy  
odpow iadający 247u 30’.
ZAWIETRZNA — burta statku zasłonię
ta od wiatru.
ŻYRO KOMPAS — kom pas którego dzia
łanie oparte jest na zasadzie sw obodnie  
zawieszonego, w irującego bąka, m ające
go tendencję do ustaw iania się osią w  
kierunku NS.

Wydaje: Państwowe Centrum Wy
chowania Morskiego. 

Redaguje Zespół.
Adres redakcji:

Gdynia, Al. Zjednoczenia 3, teł. 21-84 
Adres administracji:

PPK „R uch“, Gdańsk-Narwik, barak 27 
Konto PKO: XI-5494.
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N o w a w y sp a
na Morzu Azowskim
W zatoce Tem riukskiej na 

morzu A zow skim  na skutek  w y 
buchu podw odnego w ulkanu po
wstała nowa wyspa o pow ierzch
ni około 100 ma. Wysipa ta w zn o
si s ię  3 m  nad poziom em  morza. 
W ybuch w ulkanu poprzedzili siln y  
podw odny grzm ot. Z morza 
w zniósł s ię  w  górę olbrzym i słup  
ognia i dym u na w ysokość k ilku
set m etrów. Pow ierzchnia w yspy  
w  pierw szych dniach przedsta
wiała rzadką masę. która następ
n ie stopniow o ochładzając się 
stw orzyła twardą skorupę. Na te 
ren ie Związku R adzieckiego znane  
są w ulkany na pótw yspach ia -  
mań, Kercz i Apheron. Hość ich  
jest ogrom na. N iektóre z n ich d o
chodzą do olbrzym ich rozm ia
rów, zwłaszcza w e W schodnim  
A zerbejdżanie. Podczas w ybuchu  
podw odnych w ulkanów  nieraz po
w stają z dna morza w yspy Takie 
w yspy p ow stały  na m orzu A zow 
skim  W latach 1799, 1014, 1880, 1906 
i w  1924. Wysipy te n ie  są trwałe  
l szybko ulegają niszczącej dzia
łalności fal.

Pierwsze 
miny kontaktowe

O gólnie wiadomo, że p ierw 
szeństw o w w ynalezien iu  i zasto
sow aniu m in kontaktow ych nale
ży do uczonych rosyjskich, jed 
nakże w ydaje się bardziej niż 
w ątpliw e, czy  m oglibyście odpo
w iedzieć trafnie na pytanie, k iedy  
po raz p ierw szy m iny takie zo
sta ły  zbudowane. Na ogół p rzy 
puszcza się, że nastąpiło to w  o-  
kresie w ojny krym skiej w  latach  
pięćdziesiątych m inionego stu le
cia. Tym czasem  już czterdzieści 
lat przedtem , udane dośw iadcze
nia z m inam i kontaktow ym i, pod
ryw anym i pod w odą prądem  e le 
ktrycznym , przeprowadził w  P e 
tersburgu na N ew ie uczony ro
syjski P aw eł Lw ow icz Szyling. 
Z apam iętajcie, było to w  roku  
1812! W trzy lata później Szyling  
pow tórzył te próby w  Paryżu, na 
Sekw anie, wzbudzając zrozum iałe 
zainteresow an e i podziw  m iesz
kańców  sto licy  Francji, a przede 
w szystkim  jej uczonych.

. 4

Nieraz notow ano w  historii 
żeglugi ogrom ne, zbiorow e kata
strofy  żyw iołow e, k tóre pociąg
n ęły  za sobą zatonięcie licznych  
okrętów  i statków. Znana jest np. 
taka zbiorowa katastrofa, która  
przeszła do historii pod nazwą 
„końca flo ty  1 ubeckiej", k iedy to 
pod Gotlandem .sztorm  spow odo
wał w  roku 1566 zatopienie niem al 
całej, licznej i potężnej flo ty  w o
jennej tego hanzeatyckiego m :a- 
sta. Katastrofa ta nie dorów nuje  
jednak sw ym i rozm iaram i dwom  
zbiorow ym  nieszczęściom ,, jakie  
w ydarzyły  s ię  przed (kilku tygo
dniami. M ianowicie, pod koniec  
sierpnia tajfun spow odow ał zato
pienie około 600 jednostek rybac
kich w  pobliżu Cejlonu, zaś kilka  
dni później inny, o  jeszcze po
tw orniejszej m ocy ta jfu n  znisz
czył blisko 700 łodzi i statków  ry
backich u w ybrzeży Japonii, za
tapiając ponadto 20 statków  han
dlow ych i pow odując uszkodze
nie 44 dalszych w  rejonie portu  
Kobe.

PŁYWAJĄCE DZIWOLĄGI (10)
K ońcow y okres m inionego stulecia nie grzeszył brakiem  p ływ ają

cych dziw olągów  wśród okrętów  w ojennych, zw łaszcza zaś wśród jed 
nostek „grubego kalibru". Przekonaliśm y się o tym  oglądając w u b ie
głym  numerze „ML Żeglarza** dziób krążow nika pancernego „d’Entre- 
casteaux“, obecnie zaś podziwiać m ożem y rufę pancernika obrony w y
brzeża „Henri IV“, innego francuskiego dziwadla z ow ych czasów. Je
żeli jednak zakończenie dziobu „d’Entrecasteaux“ ostrym  żądłem , lubo 
spóźnione w pom yśle o lat niem al kilkadziesiąt, m ogło być jako tako 
uzasadnione niew czesną chęcią taranowania nieprzyjacielsk ich  okrętów , 
to trudno zaiste przypuszczać, aby niew iarogodnie niskie burty i rufa 
pancernika „Henri IV“ m iały mu u łatw iać zanurzanie się — przy ruchu  
w stecznym  — pod wodę i odgryw anie roli okrętu podwodnego. Jedyna  
bow iem  tego rodzaju próba, jaką „Henri IV “ przeprowadził, zakończyła  
się n iepow odzeniem  i n iew iele brakowało, by pancernik nie osiadł swą 
pokraczną rufą na dnie morza i nie zam ienił się w  okręt — na zawsze 
już — podwodny. O próbie tej opowiada Brunon Dzimicz w książce pt. 
„Sam otny krążownik**:

„Gdy pew nego poranku, podczas regatow ej bryzy, ten  twór pom y
leńca spróbował m ocniej ruszyć w stecz, m usiano na gw ałt odwołać ko
m endę do m aszyn, ponieważ słynna rufa, jak  łódź podwodna przedw o
jennego wzoru (tej sam ej narodow ości), jęła  pow oli ale pew nie i bez
powrotnie zanurzać się w odm ętach. M iniaturow y, lecz dzielny dowódca, 
którego przezw aliśm y „m arkizem  czasów  upadku**, w pisał do charakte
rystyk i taktycznej sw ego okrętu: „Ruch w tecz m ożliw y, lecz wysoce 
niepożądany**.

N iezw ykły połów
Rzadko k ied y  uda się  ryba

kom  dokonać tak n iezw ykłego  po
łowu, jak się  to niedaw no przy
trafiło załodze jednego z kutrów  
m otorow ych, należących  do kom 
binatu rybnego „Bolszewik**. W 
trakcie połow u na w ysokości L i- 
bawy, p o  w ydobyciu  sieci, rybacy  
znaleźli w  niej rybę-piłę o w adze 
33 k ilogram ów . D ługość szczęki 
tego potwora, w ydłużonej w  
kształt p iły, w ynosiła  n ie m niej 
jak 80 centym etrów . Z łow ienie  
ryb y-p iły  należy do rzadkich w y 
padków: w edług ośw iadczenia
m iejscow ych rybaków , poprzednia  
tego rodzaju zdobycz złow iona  
została przed trzydziestu  laty! 
Św ieżo złow iony okaz pow ędro
wał do m uzeum  krajoznaw czego  
w  Libawie, gdzie stanow ić będzie  
zrozum iałą atrakcję.

ZATONIĘCIE 
FREGATY „LAPLACE"

W połow ie września w ydarzy
ła s ię  u w ybrzeży atlantyckich  
Francji w  pobliżu St. Mało tra
giczna katastrofa, która pociąg
nęła za sobą zatonięcie okrętu  
w ojennego i śm ierć k ilkudziesię
ciu ludzi jego załogi. Okrętem  
tym  była francuska fregata „Ła

piące", powracająca z rejonu  
środkowego A tlantyku, gdzie 
przebywała przez okres trzech  
tygodni, pełniąc służbę m eteoro
logiczną. Katastrofa w ydarzyła się  
w nocy, podczas postoju okrętu  
na kotw icy przed zam ierzonym  
w ejściem  do portu. Mimo n ie
znacznego oddalenia od brzegu  
(około 900 m etrów ). zaledw ie  
część załogi zdołała się  uratować, 
gdyż uszkodzony detonacją m ny 
okręt pogrążył się  w  ciągu kilku  
minut w  nurtach morza. Z atonię
cie fregaty  „Laplace" spow odo
wało interpelację posłów  kom u
nistycznych, zapytujących dlacze
go n ie  oczyszczono z m in wód  
w  okolicach przylądka Frehel, po
mimo że krótko przed katastrofą  
rybacy bretońscy donieśli o zau
ważeniu tam kilku  m in dryfują
cych.

KOMINOWE HISTORYJKI
Bardzo oryginalne ustaw ienie  

kom inów posiada holenderski sta
tek — przetwórnia w ielorybnicza  
„W illem  Barendsz“ . Jeeo cztery  
kom iny — z których dwa służą 
m aszynom  napędow ym  a dwa — 
przetwórni w ielorybów , ustaw ione  
są — jak to widać na rysunku — 
parami. W dodatku przednie dwa 
są znacznie wyższe od drugiej 
ipary. Co ciekaw e — tenże statek, 
przed przebudowaniem  go na p ły 
wającą faktorię w ielorybniczą, był 
zw yczajnym  zbiornikow cem  i 
miał ty lko  jeden  komin. K om iny  
ustaw ione nie jeden za drugim a 
obok siebie (najczęściej jedną ty l
ko parę) posiadają niem al w szy
stkie p ływ ające przetwórnie wie- 
lorybnicze.
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